
C e n a  2 0  g r ,
P o f t  _______________________________ Wargpwg, HiecIłiBla 10 lutego 19f9.___________________________________ frir.

R e d a k c ja  I A d m in is t r a c ja :  K r a łc .  P r z e d m .  71. T e l.  R e d a k c ji  5 C 3 - 5 9 .  A d m in is tra c ji  2 4 0 - 1 5 .  P .K .O . 19-119
N a l e ż n o ś ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .

K W E S T J A  R Z Y i i S K A
Kwestia rzymska jest już w przededniu

■ całkow rego  rozstrzygnięcia i rozw iąza
nia, zgodnie z zasaidair* sprawiedliwości. 
Specialny układ ma zagw arantow ać cał
kow itą mezateżnosć i suwerenność Stoli
cy Apostolskiej, niezbędne w  wykonywa
na urzęd najwyższego Pasterza naro
dów  chrzęści lańshich.

Wobec państw ow ego ustroju społe
czeństw, niezależnie od jego form poli
tycznych, każdemu człowiekowi przed
stawia się alternatyw a: posiadać władzę, 
lub jei być poddanym, panow anie lub 
Poddaństwo.

Papież w  srorawowaniu sw ego po
słannictwa w szechśw iatow ego musi być 
< ałkowicie niezależnym. Ponieważ zaś 
byłoby to niemożliwe w  w arunkach pod
daństw a, czy obywatelstwa, przeto Oj
ciec chrześcijaństwa musi być sam panu 
jącym. Innego wyjścia z cieśniny tego dy
lematu niema i być nie może.

Zdawałoby się, że w łaśnie Rząd wło
ski po zaborze Państw a Kościelnego wy
nalazł owo „tertiuir**. w  ustawi'’ 
cyjńej z r. 1871, zabezpieczającej ekstery 
torjalność W atykanu o .az śSiyC-oaę 
komunikowaniu się Stolicy św. z Episko
patem  całego świata. Pomijając juz nawet 
praw a lnsix,.ycziie i apiestwa do P ań
stw a Kościelnego, ale traktując kwestję 
rzymska „in mento**, musimy uznać, że 
nie darm o Pius IX odrzucił p roponow a
ne przez zaborczy Rząd włoski gw aren 
cje. W samym clt&ba .N ., e lob, je 1 c ’. 
jednostronnego, określonego dowolnie, 
tkwił pierw iastek zależności. Jest to „nie 
zależność*', zależna w  zasadzie od „łaski*1 
Rządu i Parlam entu włoskiego. Kto się 
odw ażał targnąć na Ojcowiznę św. Pio
tra, mógł się odważyć podnieść rękę i na 
W atykan. Zresztą, wykluczając nawet tc 
ostatnią ewentualność, niezliczone szy 
kany, których Stoiica św. była przedm io
tem ze strony władzy świeckiej we W ło
szech oraz rozliczne dekrety i ustawy 
prześladowcze, wydane po r. 1871, do
wodziły aż nadto dobitnie nietrwalości i 
fikcyjnośri gwarancyj politycznych, opar- 
tyrh na jednostronnych zobowiązaniach 
Rządu włoskiego.

W edług ustawy gwarancyjnej (art. 1) 
osoba Papieża miała być świętą niena
ruszalną; mimo to, po zaborze Rzymu, 
okrzyki: „A bbasso il P apa“ , ohydne ka
rykatury i niecne wycieczki pism rady- 
ka!nych przeciw Papieżowi uchodziły bez 
karnie. Papież w  wykonywaniu urzędu 
apostolskiego miął używać całkowitej 
sw obody (art 3); tymczasem encykliki 
swoje wielokrotnie musiał drukować w  
Genewie, skoro zaś ukazywały się w pi
smach włoskich (r. 1871 i 1873), zaraz 
je rząd skonfiskował. Artykułami XV i 
XVI ustawy o rękojmiach zrzekł się rząd 
włoski wszelkiego praw a do nominacji 
biskupów ; gdy jednak Stolica św. w  r. 
if3 2 i Io7 m ianowała 29 biskupów, w ła 
dzr rząd< w e odmówiły jgi skromnej do
tacji z t skarbu Daństwa. Duchowieństwu 
katolickiemu dokuczał rząd w przeróżny 
sposób, podczas gdy predykantów pro- 

' testanukłeh j księży lub zakonników , po-
■ statów  brał w  opiekę. W r. 1875 roz
ciągnął obowiązek służby wojskowej na 
wszystkich duchownych do 35 roku ży
cia

Układ i Konkordat, które ma za
wrzeć obecny Rząd włoski ze Stolicą 
Apostolską, niewątp'iw ie ureguluje do
tychczasowe nienormalne stosunki pań- 

: stw ow o - kościelne we Włoszech,

PAKT MOSKIEWSKI
PODPiSAKY

PRZEZ POLSKĘ, RUMUNJĘ, ESTCNJĘ, ŁOTWĘ I SOWJFTY.
M OSKW A, 9. 2. (PA T.) — O godz. now wygłosił długie przemówienie, na

. . .  1 ‘ i *____ 1 Tv T „ 1____ • - 1.1 ' _____  ' 1 — DnłA V7. 20 w sali konferencyjnej Nakormin- 
diełu odbyło się podpisanie protokułu 
Litwinowa przez przedstawicieli Polski, 
Z. S. R R. Rumunji, Estonji i Łotwy. Za- 
gajając posiedzenie, zastępca Komisarza 
Ludowego Spraw Zagranicznych Lilwi-

które odpowiedział P oseł Polski p. Patek 
Podpisy złożone zostały przez przedsta
wicieli państw w następującej kolejności: 
Ozols (Łotwa), Selijamaa (Lstonja), P a
tek (Polska), Davila (R um unja). Cere- 
monja podpisu tiw ała 30 minut.

DZIEŃ P9LCTYCZNY

STUSZNIE

PRZEMÓWIENIE POSŁA POLSKIF.GO

M OSKW A, 9. 2. (PA T.) — Po zło
żeniu podpisów na protokóle Litwinowa 
poseł Rzeczypospolitej w Moskwie mini
ster p. St. Patek wygłosił następujące 
przemówienie:

„D ziś podpisaliśmy protokół, który 
stanowi krok naprzód na drodze wzajem
nego zbliżenia się krajów, które reprezen
tujemy. Jest-to jednocześnie nowy krok 
naprzód na drodze do zagwarantowania 
'wiatu tego pokoju, o którym mówi iPakt 
ćelloga. Pod tym względem Protokół, 
•rzez nas podpisany, n u  charakter pro

wizoryczny i przyśpieszający zastosowa
nie Paktu w praktyce życiowej; jednakże 
nawet wtedy, gdy (Pakt Kellogga uprawo

mocni się zgodnie ze swoim artykułem 
3 - cim, to i wówczas Protokół ten pozo
stanie na zawsze pięknem wspomnieniem 
i dowodem naszych najleDszych pokojo
wych tendencyj . wysiłków energji naszej 
w kierunku zrealizowania idei pokoju 
światowego. Nie straci on również nigdy 
swego znaczenia dla rozwoju jiknajlep- 
szycn stosunków w całej Europie Wscho
dniej. Składam pokłon twórcom Paktu 
Kellogga, inicjatorom dzisiejszego nasze
go Protokółu oraz wspólpodpisującym  i 
tym, którzy zechcą się do mego przyłą
czyć. D la tych, którzy zapragną tegc 
przyłączenia, pozostawiamy drzwi szero
ko otwarte**.

W A TY K A N  A  L IS A  NARODÓW .
BLRLIN, 9. 2. (PAT.) — Eerliner Ta- 

geblatt w  depeszy z Genewy donosi, z po 
wołaniem się na informacje miarodaj-1 
nych kół katolickich, znających dokład
nie poglądy W atykanu, iż wszelkie w ia
domości o rzekomych zamiarach stolicy 
Apostolskiej wstąpienia do Ligi N aro 
dów, są zupełnie nieścisłe. Stolica A po
stolska nawet po uregulow aniu stosunku 
swego do Państw a W loskiego, nie ma za 
miaru w shpow ać do Ligi Narodów.

GENLW A, 9. 2 (LAT.) — Szwajc. 
Ajencja Telegraficzna W związku z hi-

storycznem wydarzeniem, dojścia do po
rozumienia pomiędzy Watykanem aKwi- 
rynałem, wchodzi też na porządek dzien
ny spraw a ustosunkowania się W atyka
nu do Ligi Narodów . W kołach zbliżo
nych «o Ligi N arodów , niema dotychczas 
zdecydowanego poglądu w  tej sprawie. 
Jednakże wskazuje się tu na opinję pew
nej bardzo wy bitnej osobistości z ko1 ka
tolickich, która w  swoim czasie szeroko 
motywowała pogląd, iż W atykan me uio- 
że być członkiem Ligi N arodów .
Pakt moskiewski podpisany

KRÓL JZR ZY C P JÓ C IŁ  LONDYN
LO N D Y N  9. 2. (PA T.) — Dzisiaj 

o godz. 10.,30 rano król Jerzy odjechał 
z pałacu Buckingham do Craigwell Mou
se Bognor. O godzinie odjazdu króla z pa 
łacu wiedziano tylko w jego otpczeniu 
najbliższem. Król przeniesiony został 
z największą ostrożnością ze swej 
sypialni do specjalnie przygotowanego 
am bulansu samochodowego. W wozie am 
bulansowym odjechali z królem lekarz i 
dwie sanitariuszki. W chwili, gdy wolno 
■ osuwaiacy się am nulans mijał bramę 

północna, p roJgdżąca z ogrodów pałaco
wych na ulicę, przed ogrodzeniem zgro

madziły się bardzo liczne rzesze publicz
ności, przyglądającej sie odjazdowi 
P rzy tem pierwszem od wielu mmdecy 
snotkaniu się króla z mieszkańcami sto
licy świadkowie tego niezwykłego odja 
du zachowali należną chwili powagę i 
spokój, odkrywając głowy na powitanie 
monarchy, który polecił otworzyć okno 
am bulansu i uniósłszy się nieco na po
duszkach, odpowiadał na powitania ru 
chem ręki.

LO N D Y N , 9. 2. (PATA — Król 
przybył pomyślnie do Bognor

Jak donoszą ajencje telegraficzne, 
przyszły włoski Konkordat zapewni moc 
praw ną przepisom Kodeksu Kanoniczne
go w dziedzinie życia religijnego, kościel
nego i publicznego ludności katolickiej, 
zwłaszcza zaś w spraw ach wychowania 
młodzieży w  szkołach i ustawodawstw a 
małżeńskiego. Konkordat ten nii w ątpli
wie spotęguję rozwój życia katolickiego 
we Włoszech.

LTkład zaś, rozstrzygający kwestję 
rzymską, ułatwi Stolicy św. komuniko
wanie się z eałvm światem katolickim i 
podniesie jej pow agę i wpływ we wszyst
kich państwach, Przedewszystkiem dla

W*och rozwiązanie tej doniosłej kwestji 
przedstaw ia nieocenione korzyści. Cala 
pow aga i cała wszechświatowa jaotęga 
katolicyzmu stanie się doniosłym czynni
kiem w  rozwoju narodowej myśli w ło
skiej.

_ Nadzieje kato lickiej patrjo łów  w ło
skich z lepszej doby w alk o  zjednocze
nie: Sylvio Pellico, M anzoniego, Cantu. 
Ventury i fy'u innych ziściłyby 'się. W ło
chy, pop7era{ąęe ka+o1ievzm, iako g łów 
ną ostoję narodow ego bytu, staną się 
niespożytą potęgą społeczną i politycz
ną przez katolicyzm.

S. M.

W czoraj Sejm przy trzedem  czytaniu 
prelim inarza budżetow ego na rok 1929- 
30, glosami Klubu Narodowego, Ghrz.- 
Dern., N. P. R z prawicy, Bi. Bezp., Frak 
cji Rew, PPS., o raz Kaiolików Białorusi
nów, Rusinów i Niemców, przyw rócił 
skreślone kredyty przy poprzedni,un czy
taniu w  budżecie Mm. Wyzn. Rei. i O-
śwIi-Tcim' IY.N. :

1) 40 lys. zł. dotacji na katolicki U ni
wersytet w  Lublinie,

! 2) 147 tys. zł. na w ydatki pocztowe 
w yznania rzymsko-katolickiego.

Następnie ze w zględów  formalnych, 
p . M arszalek Daszyński wcale nie poddał 
pod głosowanie wniosku pos. Czapińskie 
go  o skreśleniu całego budżetu D eparta
mentu W yznań, wniosek zaś dem onstra
cyjny iegoż posła o skreślenie 1000 zł. z 
uposażenia duchow ieństwa katolickiego, 
został przez Sejm odrzucony.

Dalej, na wniosek Rządu, Sejm skre
ślił w staw ione do budżetu M inisterstwa 
W. R. i O. P. 110 tys. zł. na cele orgam- 
zacyjne Uniwersytetu ukraińskiego we 
Lwowie.

W ten sposób demonstracyjne w nios
ki lewarowe, d e ty rz ^ e  budżetu M m ‘ster- 
sfwa W. R. i O. , M., znalazły w więk
szości Sejmu słuszną ocenę. iiCKł

REFORMA KONSTYTUCJI.
W  kolach parlam entarnych kursuje 

pogłoska, że prace nad reformą Konstytu
cji rozpoczęte zosiaruą przez Sejm dopie
ro  jesienią r. b.

TRAKTAT HANDL. Z SOWIETAMI.
Pomiędzy Poselstwem Polsk.iem w Mo

skwie a Komisarjatem Hadtu Z. S. S. R. 
odbyły się w stępne rozmowy mformacyj- 
ne, dotyczące roznoczęcia rokowań o 
♦riiHM lian ulowy. Zawarcie tego traktatu 
loży obecnie w interesie obu państw  ze 
w z g lę d u  na znaczne wzmożenie w  cią
gu ostatnich lat obrotu tow arow ego pol
sko - sowieckiego.

ROKOW ANIA Z NIEMCAMI.
Pow rócił do W arszaw y Fosel Rzeszy, 

Niemieckiej, p. Rauscher, który przeszło 
dwa tygodnie konferował z Rządem nie
mieckim w  spraw ach, dotyczących roko
w ań  o traktat handlowy miedzy Polską a 
Niemcami.

U W  R z p s W
RZYM, 9. 2. (AW .) — Foim alne 

podpisanie układu między Watykanem 
a Rządem włoskim odbyć się ma w nonie- 
działek 11 b. m. w Pałacu Laterańskim. 
U kład podpisze z jednej strony Kardynał 
G asparri, z drugiej p. Mussolini,

Z?wody w Zakopanem
ZAKOPANE. 9. 2. — W biegu, zło

żonym o m istrzostwo Polski i F.s, pierw
sze miejsce przyznano p Vinjarengen 
(Norwegja), mistrz na rok 1929, drreue 
Steren (Norwegja), 3) Jenerninen (Fin- 
lahdjal, 4) Br. Czech (Polska).

ZAKOPANE, 9. 2. W skokach do 
kom binarni, pierw sze miejsce znjaJ Pand 
(Norw egja, drugie Jobkńnsoo (Szwecja), 
dziesiąte Br. Czech (Pvbka).
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S E J M
(Posiedzenie w  diiia 9 b. m.)

UCZCZENIE DZIESIĘCIOLECIA.
W czorajsze przedpołudniow e posie

dzenie Semiu zagaił p. M arszałek Daszyń
ski przem ów ienian, w którem przypom
niał, że właśnie 10 lat mija od dnia ze
brania się pierw szego od czasów lozbio- 
ru Państw a naszego Sejmu zjednoczonej 
i niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej.

PoisKa oudow ała swój dom państw o
wy — oświadczył p. M arszałek — w  hu
raganie rewolucyjnym. Instynkt narodu 
wskazał fundamenty, na których trzeba 
było dom budować. Fundamentami naj- 
mocniejszeini okazały się: republika jako 
forma rzędu, a demokracja parlam entar
na jako jej ustrój wewnętrzny. Ani m o  
narchja dziedziczna, ani cezaryzm, ani 
dyktatura chocby najpotężniejszej jednost
ki, nie mogły siać się w  rewolucyjnej za
wierusze czasów  powojennych fundamen
tem Państw a. Jedynym argumentem pew 
nym dla kotwicy nawy państwow ej były 
serca jaknajszerszego ogółu obywateli. 
Rząd Józefa Piłsudskiego, którego w ła
dza ówczesna nosiła cnaraikter dyktatury 
faktycznej, rozpisał też co rychlej pierw 
sze wybory do Sejmu i zwołał ten Sejm 
do W arszawy w  dniu 9 lutego 1919 r. 
W ręce tego Sejmu Piłsudski złożył swoja 
w ładzę i z powrotem  ją od Sejmu otrzy
mał, wybrany Naczelnikiem Państwa.

Na tym burzliwym odcinku dziejów 
naszych poiw ierdza się stara praw da w 
historji państw , znajdujących sie w  groź- 
nem niebezpieczeństwie, że (podczas burzy 
i groźby zagłady, cały naród jak jeden 
mąż powołany być powinien dc. obrony 
swych praw  i swojej niepodległości ofia
rą życia i mienia. Jakże jednak często o 
tej starej praw dzie zapom inano po bu 
rzy...

Trzy dotychczasowe Sejmy uchwaliły 
1110 ustaw  (tu p. M arszalek wymienia 
najważniejsze z nich). Czujemy wszyscy, 
że ta wielka liczba ustaw, koniecznych w 
młodcm Państwie, to  dopiero początek. 
Czeka Sejmy Polskie jeszcze ogrom  pra
cy. Ale wszyscy czujemy, że parlament 
bez pcmocy Rządu i ludności tego ogro
mu pracy nie dokona, zwłaszcza, gdy czas 
jego obrad jest coraz skąpiej wymierzany.

Nie minęło tych 10 lat bez głębszych, 
nieraz gorzkich, doświadczeń. Sejm nasz 
odznacza się nadmierną ilością grup  i 
stronnictw . Zjawisko to  płynie z kilku 
środowisik narodowych, które nie doszły 
jeszcze do poznania sfery interesów, 
wspólnych z innemi narodami, daiej z 
niedorozwoju ekonomicznego całego spo
łeczeństwa. Żaden chyba parlam ent św ia
ta  nie musiał znosić tyle zarzutów  o u- 
praw ianic demagogji, jak parlament pol
ski. Jako członek Sejmu od  pierw szego 
dnia jego istnienia przyznaję istnienie 
wśród parlam entarzystów  polskich tej 
choroby. Pijąc się w piersi i przyznając 
się do winy, śmiem jednak zapylać, czy też 
demagogja obcą była kiedy cezarom, dyk
tatorom , ba, nawet królom dziedzicznym, 
gdy się znaleźli w  kłopocie i w  walce z 
wielkiemi trudnościami rządzenia?

Młody oarlam m t zm-*rtwvchwc,+ałpgo 
państwa przelewał wielokrotnie swoje u- 
praw m enia w  dziedzinie uUawouav\siwa 
na w ładzę wykonawczą. Praw odaw stw o 
dekietowe rozkrzewiło się też w  Polsce 
bardzo bujnie. Ta rezygnacja Sejmu nie 
zawsze daw ała w  praktyce rezultaty, od
powiadające motywom Wysokiej Izby, i 
pow inna być uważana jako środek zupeł
nie wyjątkowy w  ustroju parlamentar
nym.

Sejm w raz  z Senatem jako Zgrom adzę 
nie Narodowe trzykrotnie wykonał p ra
w o  wyboru głowy' państw a: Prezydenta 
Rzeczypospolitej Pierwszego przez nas 
wy branego Prezydenta zamoi dowal 
zbrodniczy fanatyk. (Posłowie wstają). 
O fiara życia ś. p. N arutowicza, złożona 
w służbie Ojczyzny, nie została dotąd 
przez Sejm wedle wielkości męża uczczo
na trwałym pomnikiem. Odpowiedni 
wniosek zostanie Wysokiej Izbie przedlo- 
żony.

PanlatnentaTyzm polski przechodzi kry7 
zys. Zakres jego pracy ustawodawczej i 
kontrolującej jest przez licznych obywate
li kwestjoiK w any i b,irdzo ostro zwal

czany. W alka o  zmianę Konstytucji toczyć 
się będzie na terenie Komisji Konstytu
cyjnej i w  pełnej Izbie. Jedno tylko życze
nie wypowiedzieć się ośmielę w  interesie 
dobrego imienia i norm alnego życia kra- 
iu: oby dyskusje konstytucyjne odbywały 
sie w  świetle jawności i odpowiedzialno 
su , a nie przy pomocy obelg, złorzeczeń 
i pogróżek. Parlam entaryzm  demokratycz 
ny jest konieczną fazą życia konstytucyj
nego Polski. Nie może bowiem Folska 
dziś wrócić do rządów  jednostki — 
mniejsza o  jej urzędową nazwę. Jeśii tai< 
jest, muszą z faktu tego tak w ładza usta
wodaw cza, jak i w ładza wykonawcza 
wyciągnąć decydujące wnioski, a najważ
niejszym z nich jest codzienna, lojalna, 
szczera, ideą dobra publicznego przeni
knięta w spółpraca obu władz. (Oklaski). 
Nie lękajmy się konfliktów, płynących z 
różnicy interesów i pojęć w  Rządzie, czy 
w  Sejmie. Ale niechaj nikt z polskich 
władz konstytucyjnych nie ma praw a za
rzucić, że świadomie zdradza interes 
Państw a, że świadomie pracuje na jego 
szkodę! i Oklask i)

W dziesiątą rocznicę istnienia i pracy 
Sejmu składam  mu pełne uszanowania 
życzenia, aby zawsze był przedstawiciel
stwem godnem  wielkiego N arodu .(Okla
ski).

Następnie posiedzenie przerw ano na 
15 minut.

G ł OSO WANIĘ NAD BUDŻETEM.
Po w znow ieniu posiedzenia przemó

wił ipos. Byrka jako spraw ozdaw ia jene- 
ralny, potzem  przystąpiono do głosow a
nia nad 429 zgłoszonemi do budżetu po
prawkam i, zarów no przez stronnictw a 
jak i przez Rząd.

Popraw ki rządow e zostały naugół od
rzucone, tak m. in. popraw ka o przyw ró
cenie funduszu dyspozycyjnego Min. Spr. 
Wewn. w pełnej sumie 6 milj. zł. Szan
se przejścia miał w praw dzie następny 
wniosek, zgłoszony przez Ch. Dem., aby 
fundusz ten przy/nać w  połowie prelimi 
nowanej wysokości t. j. 3 milj. zł., popraw  
ka ta jednak upadła wskutek stanowiska 
B. R., ktorego piezes p. Sławek oświad
czył, iż „spraw a ta nie nadaje się do tar
gów " i dlatego klub jego powstrzym a .się 
od głosowania. Również upadla (174 glo
sami przeciw 158) popiaw ka rządowa, 
aby fundusz dyspozycyjny Min. Spr. Z a
granicznych, zmniejszony do 6 i pół milj. 
zł., poclmeść do preliminowanej sumy
7.200.000 zł., a tak samo popraw ki o 
wznowienie szeregu skreślonych pozycyj 
w  wydatkach, zw łaszcza Min, Spr. Wojsk, 
oraz o  przywrócenie dochodu z podatku

m ajątkowego, który komisja podniosła 
do 90 milj., do  preliminowanych przez 
Rząd 65 milj.

Przeszły natomiast popraw ki rządowe 
w dziale Min. Komunikacji, przyw racają
ce ogółem 5.976.000 zl. skreślonych wy
datków (2.226.000 na utrzymanie dróg,
2.200.000 na zakup parow ozów  i
1.550.000 na zakup taboru) oraz w  
budżecie Min. Pracy drobna ponraw ka, 
przywracaj; ca 30.000 zł. na podróże i 
przesiedlenia.

Co do skreśleń na etaity osobow ° w  
centrali Min. Spr. Wewn. na sumę 
204.881 zł. wniosek rządow y o pełną re
stytucję upadł, ale przeszedł wniosek p. 
Rataja, ograniczający to skreślenie do su
my 100.000 zl. Przyszły dalej w  budżecie 
Min. Wyznań i Oświecenia wnioski Rzą 
du staw iane w raz ze stronnictwam i pra
wicy i centrum o przywrócenie skreślo
nych sum: 147.000 zł. na wydatki w yzna
nia katolickiego (koszty poczty) i 40.000 
zl. na uniwersytet w  Lublinie oraz. wnio
sek Rządu o  skreślenie w  tym budżecie
110.000 zł., wystawionych przez Komisję 
na studja organizacyjne celem założenia 
we Lwowie uniwersytetu ukraińskiego.

Z popraw ek oszczędnościowych sta 
wianvch przez Klub N arodow y (pos. 
Korneckiego) przeszło tylko skreślenie 4 
milj. z wydatków monopolu spirytuso
w ego (o 2 milj .zmniejszono wydatek na 
zakup flaszek i o  dalsze 2 na koszty fa
brykacji), wniosek o  zmniejszenie w  tym
że m onopolu wydatków  nadzwyczajnych

DZIESIĘCIOLECIE SEJMU.
Temi dniami Serni obchodził 

pierwsze dziesięć olecie sw ego istnienia. 
W dniu Dowiem 9-go lutego 1919 r. rano 
odbyło się uioczyste nabożeństw o w  ka
tedrze św. Jana, w  południe poświęcenie 
gmachu sejmowego, wieczorem przyję
cie posłów na raucie wydanym na Zamku 
przez Naczelnika Państw a, nazajutrz zaś 
otwarcie pierw szego posiedzenia.

W niezwykle podniosłym nastroju 
odbywały sie te uroczystości. W szak to 
już 88 lat upłynęło, od kiedy w  stolicy 
obraduwa! po raz ostatni Sejm, podczas 
powstania z r. 1831. W szak w  latach w o
jennych, gdy państw a centralne stworzy
ły fikcyjną niepodległość Polski, aby z 
niej wyciągnąć rekruta, słow o „Sejm" 
było tern najmocniejszem hasłem, które 
demaskowało całą obłudę niemiecko - 
austriackiej gry. Nie pom ogło tworze
nie pozorów  reprezentacji narodowe] z 
mianowanej, a potem częściowo nawet 
wybierane7 Rady Stanu, nie pom ogło po
d o łan ie  Ra 'y Regencyjnej jako symbolu 
najwyższej władzy, ale bez należytej eg
zekutywy, ani też utworzenie Rządu pol
skiego, zależnego od Berlina: społeczeń
stwo domagało się Sejmu jako jedynej 
prawdziw ej i istotnej gwarancji niepod
ległości. Oddając władzę sw oją w  ręce 
Piłsudskiego, Raaa Regencyjna w skazała 
na mający się w  najbliższej przyszłości 
zebrać Sejm U stawodawczy jako na tę 
mstytucję, która będąc bezpośrednim wy
razem całego narodu określi ostatecznie 
jego ustrój polityczny, do tej chwili p ro 
wizoryczny I jednym też z pierwszych 
dekretów now ego Naczelnika p aństw a 
byto rozpisanie na 26 stycznia 1919 r. 
wyborów sejmowych, w  dwa tygodnie 
później Sejm już był w  W arszawie ze
brany, na trzeciem zaś posiedzeniu sej
mowe m(20 lutego) Piłsudski złożył w  
ręce Sejmu władzę Naczelnika Państwa, 
którą jednomyślną uchwalą, wedle t. zw. 
małej Konstytucji, Sejm z pow rotem  mu 
powierzył

W praw dzie nie całą jeszcze Polskę re
prezentował Sejm Ustawodawczy w swo- 
;eh początkach, był jednak tak pełrem  
przedstawicielstwem narodu, jakie tylko 
było możliwe w  w arunkach ówczesnych. 
Wybory odbyły się tylko na terenie Kon
gresówki (i to  z pow odu działań w ojen
nych w  paru okręgach dopiero później 
:e przeprow adzono) oraz w zachodniej 
Małopolsce. Ze wschodnich okręgów Ma
łopolski, gdzie się toczyła walka z Ukrain 
caini, z Cieszyńskiego, zajętego przez 
Czechów, wreszcie z ziem b. zaboru pru

skiego gdzie dopiero zdążono wypędzić 
Niemców z Poznańskiego i zacząć or-j 
ganizow anie w ładz, a gdzie Pomorze i’; 
Śląsk jeszcze czekały na wybicie swojej 
godziny, — z -tych wszystkich części Pol
ski zamiast now owybranych postów  we
szli posłowie dotychczasowi do wiedeń
skiej Rady Państw a i berlińskiego Reich
stagu. W parę miesięcy później dopiero 
zastąpili ich z Poznańskiego posłowie 
świeżo w ybrani (zresztą przeważnie ci sa 
mi), w  rok później weszli także nowa po
słowie z Pom orza, w  marcu 1922 wesz
ła w skład Sejmu w arszaw skiego delega
cja Sejmu wileńskiego, na Śląsku zaś i 
na wschodzie Polski pierwsze wybory w 
niepodległem państw ie przeprow adzone 
były dopiero w  listopadzie 1922 r., kie
dy wybierano pierwszy na podstaw ie no
wej Konstytucji Sejm zwyczajny.

Uroczystości otwarć ia przed dzie
sięciu laty dokonano w  nastroju mezwy- 
kle podniosłym i solennym. N abożeństw o 
w  katedrze "odprawił ks Arcybiskup Ka- 
kowski, kazanie wygłosił ks. Arcybiskup 
Teodorowicz i było to  po nieśmiertelnych 
kazaniach Skargi najpotężniejsze słowo, 
które now ą Polskę pow iązało z daw ną, a- 
wspominając całe męczeństwo niewoli, 
roztoczyło także obraz olbrzymiej donio
słości zadań, jakie czekały nowych wy
brańców  narodu. Następnie poświecenia 
sali sejmowej d c lo n a ł la . Aicybiskup 
Dalbor.

O tw arcia Sejmu w  dniu 10 lutego der 
kona! osobiście o godz. 11 i pół rano Na
czelnik Państwa Piłsudski w  towarzy
stwie Prezesa M inistrów  Paderew skiego,1 
odczytując orędzie.

„Półtora wieku walk, kiw aw ych nie 
raz i otiarnych, znalazło sw ój ińum f w 
dniu dzisiejszym —  mówiło orędzie. — 
Dzisiaj mamy wielkie święto narodu, 
święto radości po długiej i ciężkiej nocy 
cierpień... O bdarzeni dziś zaufaniem na
rodu macie dać mu podstawy dla jego 
niepodległego życia w  postaci praw a Kon 
stytucyjnego. Na tej podstawie utworzyć 
cie Rząd, oparty o  praw a, przez wybrań-1 
ców narodu ustanowione. Praw a, orzez 
w as uchwalone, bedą początkiem nowe-j 
go życia wolnej i zjednoczonej Ojczyzny"..;

Następnie objal przew odnictw o ze 
starszeństw a sędziwy książę Ferdynand* 
Radziwiłł, prezes berlińskiego Koła Pol
skiego. Na posiedzeniu następnem, w 
4 dni później, Marszałkiem Sejmu został 
wybrany pos. Wojciech Trąmpczyński.

Marjan Grzegorczyk.

0 2 milj. upadł 175 głosami przeciw 173. 
N adto na wniosek Piasta -i P. P. S. skre
ślono 1 mil jon zł. w  wydatkach monopolu 
solnego na zakup w orków . Dalej na w nio 
sek pos. Korneckiego skreślono w  uw a
gach do szeregu subwencyj vy budżecie 
M inisterstwa Rolnictwa oojaśn-ienia, iż 
pewne sumy muszą pójść dla ukraińskiego 
towarzystw a Sielsk-ij i 'osp-odar.

W nioski PPS. i Stronnictwa Chłopskie 
go  o  skrócenie czasu służby w  wojsku u- 
padły tak samo jak i wnioski o zmniejsze
nie etatu. Najmniejszego skreślenia (200 
tysięcy ludzi zamiast 210.589) żadał wnio
sek Wyzwolenia popierany przez całą le
wicę polską i mniejszości narodowe, ktli
ry jednak upad! 18o głosami przeciw  153. 
Podobnie odrzucono (189 głosów  prze
ciw 154) poprawkę tychże grup o zmniej
szenie etatu w  policji. Natomiast przeszła 
popraw ka Piasta o zwiększenie żołdu sze
regowych w  wojsku o 100 proc., co czyni 
7.618.561 zł., gdyż oprócz wnioskodaw 
ców poparły ją wymienione wyżej stron
nictwa. N adto na wniosek W yzwolenia 
skreślono w  wydatkach wojskowych 
902.187 zł. na potrzeby ropne (187 gło
sów  przeciw 157).

Spraw a w znow ienia pozycji 5 i pół 
milj. zł. na koszta leczenia dla ubc-giej 
ludności, k tóra figuiuje w  obecnym juz 
budżecie, ale mie jest -wykonana, gdyż 
Rząd zasłania się brakiem norm prawnych
1 którą -też komisja ostatecznie odrzuciła, 
została podjęta przez Stronnictw o Chłop
skie, nie uzyskała jednak większości, gdyż 
PPS. i Wyzwolenie wstrzymały się od 
glosow ania, poprzestając na deklaracji

domagającej się ud Rządu w niosku co do 
łycn właśnie norm prawnych.

Upadły również popraw ki W yzwole
nia: o skreślenie 9 milj. zł. na budowę
dyrekcji kolejowej w  Chełmie (odrzucona 
176 głosami przeciw  127) i o skreślenie 
204.850 zł. na wydatki specjalne w yznań 
religijnych (186 głosów  przeciw 154), 
natomiast -przyjęto powiększenie kwoty 
na budow ę szikó-j powszechnych o 10 
mi-lj. zl.

W Minisiei stwie Pracy przeszła p o 
praw ka N H L ( I i4  przeciw 143 głosom) 
powiększająca o 350 tys. zł. pozycje na 
kolonje letnie, w budżecie zaś Mm. Re
form Rolnych wnioski socjalistów o 
zwiększenie w ydatków  na zapomogi i 
kredyty ulgowe i 5.800.000 zł. oraz na ul
gowe oprocentowanie pożyczek Banku 
Rolnego o 875.000 zł.

Następnie głosow ano nad 10 popraw 
kami zgłoszonemi do ustawy skarbowej. 
Przyjęto z nich tylko jedną wniesioną 
przez Rząd do art. 6, która przekroczenia 
budżetowe rozszerza znosząc uchwalo
ne przez komisję ograniczenie ich do 
klęsk żywiołowych i innych nagłych wy
padków  i znosząc obowiązek ogłoszenia 
uchwały Rady M inistrów  w  Monitorze 
Polskim.

Ogółem podw yższono wydatki u 
29.929.255 zł., dochody (w monopolach) 
o 5 milj., tak że nadwyżka budżetowa za
miast 203 milj. proponowanych przez 
Komisję wyniesie 178 milj. zł.

W poniedziałek trzecie czytanie bud
żetu.
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całego roku, a nawet dłużej, pociągając 
za sobą zmiany klimatu europejskiego. 
Stw ierdzono również, że tem peratura 
wody i powietrza utrzymuje się długo 
bez znacznych znuan, tak, że w  miesią
cu lipcu można z całą pewnością okre
ślić ciepło całego lata i w grudniu prze
widzieć ogólną temperaturę zimy.

Prądy powietrzne przenoszą następ
nie wpływy Golfstremu w  głąb lądu, co 
w  Europie jest bardzo  ułatwione, gdyż 
na drodze nie spotykają żadnych gór 
bardzo wysokich Prądy te idą eałemi 
strefami i int dalej od wybrzeża, tern 
później dochodzą Stad też np. tempe
ratura, panująca w  Norwegji w  miesią
cach p r /rd  zimowych (listopad —styczeń), 
przechodzi do środkowej Europy dopiero 
w lutym i trw a do kwietnia.

Przyjęte jest jako pewnik naukowy, że 
zanik, albo naw et znaczne zmniejszenie 
się prądów  Atlantyckich będzie zawsze 
katastiofą klimatyczną i gospodarczą dla 
Europy.

Tak jednak wielkie są masy w ody w  
prądach Atlantyckich i tak olbrzymiem 
jest stykające się z niemi morze pow ietrz
ne, że tylko niezwykłe katastrofy mogłyby 
s-jaowodować zasadnicze zmiany w sto
sunkach klimatycznych.

W edług wiadomości z Oslo teraz 
właśnie zanotow ano wybuchy podm or
skich wulkanów , ale niemożliwą jest rze
czą określenie, na jakim odcinku Golfsre- 
mu mogło się to wydarzyć.

Nieznaczne nawet zmiany w  Golfstre- 
mie nie m ogą spowodować obniżenia 
temperatury w okresie upałów, lub pod
niesienia jej w  Znine.

Pomimo wszystkich tych alarmujących 
wiadomości, niema żadnej podstawy do 
obaw, jakby miał się zmienić całkowicie 
klimat europejski, albo, jak twierdzili nie
którzy, że jesteśmy na progu nowego o- 
kresu lodowcowego. Przyczyny są zoyt 
małe, by mogły tak wielkie skutki spow o
dować.

Podobnie, jakby kio twierdził, że po
nieważ gdzieś w  spokojnej okolicy nagle 
wznow iła się działalność wygaśniętego 
wulkanu lub zdarzyło się trzęsienie ziemi, 
miała zaraz nastąpić zmiana w  ukształto
w aniu się terenu, powstanie nowych gór 
i t. p.

Ziemia nasza, choć tak kosmicznie ma
ła, jec.t jednak zbyt wielką, by różne lo
kalne zmiany, a nawet katastrofy mogły 
sprow adzić tak gw ałtow ną zmianę jej na
turalnego rozwoju, jak pow rót do okresu 
lodow atego, który już przeminął dawno.

Wyznać musimy z pokorą, że obecne 
niespodzianki temperatury, które objęły 
całą ziemię, kryją w  sobae jakąś tajemni
cę narazie nierozwiązaną.

Ani meteorologia, ani ast-onomja, 
geologia, czy fizyka nie mogą wytłuma
czyć perj<xjyczr.ości okiesów lodow co
w ym , które jednocześnie nawiedzają catą 
ziemię i odbyły się juz w epoce paleozo- 
iczriej.

Czekajmy cierpliwie i pracujmy z jesz
cze większą wytrwałością, a rozwiniemy 
te zagadki piędzej, nizbyśmy się tego spo
dziewać mogli. A przeoewszystkiem me 
niepokójmy się drobnemi, lokalnemi re
wolucjami w  świecie natury.

Cały kosmiczny świat spoczywa na 
bardzo  mocnych fundamentach i nie da 
się łatw o ze swej równow agi wytrącić.

KT i  W EjrZlS DO RZĄDU HD0VERA?

W edług wiadomości z Oslo, okręty 
transatlantyckie stwierdziły pewne znacz
ne nawet odchylenie kierunku biegu Golf 
stremu, bardzo dla Europy niekorzyst
ne. W jednym punkcie prąd  ten, który 
jest źródłem ciepła dla lądu europejskie
go, w brew  jx>przedniemu wschodniemu 
kierunkowi, przyjął zdecydowanie kie
runek zacnodni.

M eteorologowie norwescy tym fak
tem tłomaczę chłody w  okresie letnim 
kilku ostatnich lat.

Wszelkie zmiany kierunku i charak
teru p rąaów  morskich odbijają się bez
pośrednio na sianie atmosferycznym ca- 
łegc ich szlaku. Dla Europy pierw szo
rzędną wartość posiada Golfstrem. 
Przynosi on ze sobą w ody tropikalne z 
drugiej półkuli ziemskiej, a nagrom adzo
ną w  nich energję cieplną stopnic w o od- 
daji u brzegów  europejskich. Dzięki te
mu ciepłota w ód europejskich jest w szę
dzie wyzszą od normy, jaką dopuszcza 
szerokość geogranczna tych punktów. 
Na poitugalskiem  i hiszpańskiem wy
brzeżu nadwyżka ta stanowi 2 — 4 stop
nie, na francuskiem 4 stopnie, angiel- 
skiem 5 — 8 stopni, a norwesLem  8 — 
10 siopni. To sprawia, że tu wody wy
brzeży nie zamarzaja nigdy, a nawet ank- 
tyczne góry 'odow e trzymają od nich 
zdaleka.

Od w ody ogrzew a się stykające się 
z ni? powietrze, co wpłvwa na zmianę 
jego ciśnienia, a w dalszym ciągu powo
duje silne w iatry w  stronę lądu, niosąc z 
sobą ciepło i opary wodne.' Golfstrem 
wpływa w  ten sposób na znaczne złago
dzenie tem peratur, zmiękczając ostrość 
zimy i upałów  letnich, zmniejszając w 
ten sposób amplitudę, t. j. granice naj
niższej i najwyższe, temperatury w  ciągu 
roku. W ykazują to zupełnie jasno wy
kresy, poczynione przez obserw atorja 
naukowe.

Podobnie zmieniony jest średni sto
pień ciepłoty wielu punktów , które pod 
wpływem prądów  morskich znacznie nie 
raz oddala ja się od normalnej temperatu
ry, której wyniaga szerokość geograficz
na.

Stw ierdzono więc, że cala Europa 
ma zbyt wysoką temperaturę w stosunku 
do swego geograficznego położenia, za 
to  wschód Północnej Ameryki jest zbyt 
chkxmy. Ocean Atlantycki w  zimie za- 
nepły, w  lecie za cnłodny. W skutek dzia
łania Golfstremu u brzegów Lofotu np. 
tem peratura średnia wynooi 0 stopni, gdy 
właściwie oow inna mieć 26 stopni p ni
żej zera.

D latego właśnie wybrzeże N orw egji 
na całej swej długości jest wolne od lo
du nawet w  porze zimowej, a przeciw
ległe mu wybrzeże amerykańskie i na 
GreidanUji przez c\ły  rok pokryte jest 
lodem.

Ala to, oczywiście, olbrzymi w p1yw 
da gospodarcze w arunki tych wszystkich 
okoHc

Odpowiednio do kierunku Golfstre- 
ntu zmienia się linja zadrzewienia i ro
ślin ziarnistych, a w szczególności zboża.

Pierwsza dochodzi w  Europie po
nad 70 stopni, aż do N ordkapu, a w  Ro
sji dosięga prawie okolicy Podbieguno
wej; — w  Ameryce zaś załamuje się u 
Wysp Neufundlandzkich aż do 50 stop
ni (szerokość Frankfurtu nad Menem).

D ruga na wybrzeżu norweskiem do
chodzi do 70 stojmi i w  Rosji nieco po
niżej terenów podbiegunowych; — w 
Ameryce Północnej zaś dla jarych zbóż 
linja ta biegnie koło Mackenzie (62 stop
nie), pozm ej s ia d a  na Labradorze do 50 
stopni i koło Neufundlandu do 45 stop
ni (szerokość Medjolanu).

Różnice te wskazują dobitnie na 
skutki działania Golfstremu.

Przez wiele dziesiątków lat obserw o
w ano i notow ano ściśle zmiany tempera
tury i kierunku Golfstremu, w  stosunku 
do zmian kłimatu europejskiego i na poo 
stavńe tych statystyk opracow yw ano 
przewiny w ania pogody na najbliższą 
przyszłość.

Golfstrem polega pewnvm zrnia- 
J hom, które utrzymują się przez przeciąg

W ASZYNGTON, 9. 2. (PAT.).—Ta
jemnica okrywa dotychczas nazw iska 10 
osób, które wejdą w  skład gabinetu Hoo- 
vera, przebywającego obecnie na Flory
dzie, nokąd się udał rzekom o dla odpo
czynku, w  rzeczywistości zaś, aby zdała 
od politycznego zgiełku W aszyngtonu 
wypracować plany polityczne na najbilż- 
szą p rzysz lo u .

Prasa nowojorska i w aszyngtońska 
przepełniona jest nazwisKami przyszłych 
ministrów , w szystko to  jednak polega 
dotychczas na domysłach. Kandydatura 
Dwight M orrow , am basadora Stanów 
Zjedn. w  Meksyku, na stanow isko sekre- 
fa iza  stanu zcu-je się być definitywnie 
usumęta. Ambasada w  Meksyku jest jed
ną z najważniejszych placówek dyplo
matycznych Stanuw Zjedn., których inwe
stycje w  Meksyku sięgają wielu miljar- 
dów dolarów . M orrow , który okazał się 
niezwykle sprawnym  dyplomaią, potrzeb
ny jest rządowi na tem stanowisku jesz
cze przez czas dłuższy. Przeciw  nom ina
cji jego na stanow isko sekretarza stanu 
przem awiają również jego zbyt bliskie 
stosunki z Wall Street.

Daiej wysuwani są na to  stanowisko 
am basador w  Londynie h o u gh ton , am- 
nasador w  Rzymie TTetcher i usoństy 
p rzy ji ciel H oovtra  — Roland Rovd,n z 
Bostmiu Generalny gubernator Filipin; 
Smrpsoii, wymieniany jest ja to  kandydat 
już to na stanow isko sekretarza stanu, 
już to sekretarza Wojny. Ministrem mary
narki zostanie praw dopodobnie obi cny 
am basador w  Brukseli H ugh Gibson, 
były poseł Stanów ZjedncCi-onycT w M i
sce. Zdaje się, że stanow isko prokuratora

W IE D E Ń , 9. 2. (P  AT.) — United 
Press donosi z Tokio, że rozpoczęte przed 
kilkoma dniami rokowania pomiędzy Chi
nami a Japonją, w sprawi? opróżnienia 
prowincji Szantung przez wojska japoń
skie, rozbiły się. Przyczyną tego jest żą
danie Chin, które dom agają się opróżnie
nia terytorjów chińskich przez japończy
ków, zanim uregulow aną zostanie kwrstja 
odszkodowań dla obywateli japońskich.

TOKIO. 9. 2. (PAT ). — Premjer Ta- 
naka oświadczał, że mimo, iż Mar Jżurja

jenerainego (M inistra Sprawiedliwości) 
obejmie obecny podsekretarz stanu w  tem- 
że M inisterstwie —  płk. Donovan. Dono- 
van jest katolikiem i nominacja jego u- 
spraw iedliw iona byłaby checia hoovera 
wykazania, iż nie ulega on uprzedzeniom 
religijnym. Sekretarz departamentu Rolni
ctwa Jardine praw dopodobnie utrzyma 
się przy swojej tece.

Również i w  M inisterstwie W ojny po
zostanie zapewne M inister Dawis, o ile 
kandydatura Simpsona nie okaże się zbyt 
silną. Panuje ogólne przekonanie, że do
tychczasowy podsekretarz stanu w  depar
tamencie H andlu, Juljusz Klein, aw anso
wany będzie na stanow isko M inistra tego 
departam entu. Jako pocztm istrz jenerainy 
wymieniany jest W aiter W row n z Gliio, 
który był jednym z kierow ników kampa- 
n wyborczej Hoovera. Na stanowisko 
sekretarza uepartam entu Pracy wymienia
ny jest W. N .Doak, w ybitn y  ultra - kon
serwatywny przywódca robotniczy ze sta
nu Virginia. W reszcie na stanow isko se
kretarza departamentu Spraw  W ewnętrz
nych upatrzony ma być Louis Caidl, wy
bitny inżynier górniczy ze stanu Utah, o- 
sobisty przyjaciel Hoovera.

W reszcie uważane jest za pewnik, że 
sekretarz Skai bu Mellon zatrzyma swoją 
tekę, o  ile stan tego zapragnie. W śród le
aderów  stronnictw a republikańskiego 
panuje przekonanie, że Heover nie p o 
wziął dotychczas definitywnej decyzji co 
do składu sw ego gabinetu i że w  żadnvm 
wypadki, me ogłosi on nazwisk swo.ch 
przyszłych oficjalnych doradców  przed 4 
marca

stanowi część terytorjum  chińskiego Ja- 
ponja jest specjalnie zainteresowana na 
terenie M andżurji i dlatego musi bronić u- 
zyskanych w  tym kraju praw . Dalej Ta- 
naka oświadczył, że jeżeli spokój M and
żurji b tdzie naruszony, a prawom  i inte
resom Jajx>nj na tym terenie zagrażać 
będzie niebezpieczeństwo, to  będzie to 
dostatecznym powodem  do zastosow ania 
zdecydowanych środków aż do wysiania 
wojsk wł^ezrae.

G Ł 0 S V  8 0 3 S Ł C S Y .

PAŃSTW O KOŚCIELNE.
Rzeczpospolita z powodu spodziewa

nego w  czasie najbliższym podpisania u- 
kładu pomiędzy Stolicą Apostolską a Kwi 
rynalem, przywracającego Państwo Ko
ścielne, podkreśla, że obecnie:

— „Więzień Watykanu“, władca suweren
ny, po szeSćjłi .lCT.ecioletniem skrępowaniu, siajc 
przed światu jalio autorytet w porównaniu z 
przeszłością Hf oo-ównania wzmocniony, ja- 
ko najpoważniejszy czynnik polityczny.

Opatrzność. ,u .f j  rmcizi losm n Kościoła, 
raz jeszcze dowiodła, że Opoka Piotrowa jest 
niewzruszalna i ze próby, klóremi bog do
świadcza Kościół katolicki, w oslatecznem wy
niku przyczyniają się tylko do większej jego 
chv'ajy.

Dzień Polski zaznacza również:
— Układ len, który niewątpliwie zapewni 

Mussoliniemu pozyskanie całego już społeczeń
stwa włoskiego i ugruntowanie władzy faszy
zmu, powitany będzie z radością nietylko przez 
świat katolicki, lecz i chrześcijański wogóle. W 
szczególności w  Londynie i Paryżu kierujący 
mężowie stanu widzą w tym układzie zajxiczat- 
kowanie nowej ery w dziejach Ieuropy i zaini
cjowanie naprawdę wspólnego frontu przeciw- 
ko grożącej nam wciąż wspólnie „burzy od 
wschodu1'.

„CZAS“ O PROJEKCIE B. B.
Czas krakowski tak ocema projekt 1 

wizji Konstytucji, zgłoszony przez BI. 
B ez .:

— Jest to projekt obliczony na to, aby 
mógł być przytyty pmez Sejm i Senat obecnie. 
Charakterystyka prdjektu musi być pod tym ką
tem czyniona. Odrzucono wszystkie propozycje, 
jakie w ciągu prac nad projektem się zjaw ił/, 
któreby me miały absolutnie szans przeprowa
dzenia przez Sejm (np. ograniczenie pięciu 
przymiotników, zniesienie odpowied :ałności 
Rządu przed Sejmem, przyznanie Senatowi 
szerszych praw, niż dotychczas i t. p.).

Czas kwalifikuie projekt jako „traf
ny" a pod adresem opozycji oświadcza:

— Nie poinyliiny się chyba, tw ierdząc że 
gdyby większość Sejmu projekt ten odrzuciła, a 
Sejm został wskutek tego rozwiązany. — to wy-' 
bory, odbyte pod hasłem tego właśnie projektu, 
wypadłyby dla Rządu jeszcze o wiele korzysł- 
niei, nK wybory z r. 1928. FowinnóbyMo po
działać lak ochładzająco na szal parfyjny, jak 
dzisiejsze dwadzieścia stopni mrozu na odda
nych zabawie karnawałowej szaleńców.

OrOZYC.TA P. P. s  .
Robotnik, analizując wniosek B. B., 

ostro zaznacza'
— Cóż z tego, że projeki zacnowuje po- 

wszech",e głosowanie (ograniczone podniesie
niem cenzusu w.Eku o 3 lata), kiedy Sejm, wy
łoniony z tego powszechnego głosowania, bę 
dzie bezsilnem narzęd. iem w rękach rządu i 
prezydenta?' Cóż z tego, że utrzymuje się przy 
życiu zasadę, kiedy instytucja, oparta na (ej 
zasadzie, byłaby sparaliżowana on urodzenia?!

Że projekt B. B. wprowadza zamęt, że po
mieszanie władz i funkcyj może doprowadzić 
tylko do rozstroju aparatu pańsiwoy ego — nie 
wymaga dalszych wyjaśnień.

ŻYDZI O M*SS K O 'TSTv TLTCJI. 
Żydowski N isz  Przegląd w  artykule

„M iss Konstytucja" o św ia d c z a :
— ...Obecna Konstytucja (jjrzed jt popra

wieniem) naruszyła tę równowagę na korzyść 
Sejmu, i było źle. N owa Konstytucja chce na
ruszyć tę równowagę na korzyść prezydema 
i jego rządu i będzie jeszcze gorzej. Wraca ona 
do starej dobv w Polsce, gdv byli jeszcze kró
lowie wybieralni. Gorzej jeszcze pogarsza na
wet ten starodawny stan r„eczy, łącząc elekcyj
ność z dziedzicznością prezydentury za -tycia 
prezydenta, za pomocą wskazywania następcy. 
Dzięki temu Sejm stanie się areną wiecznej wal
ki między reprezentacją ludności a prezydentem, 
który tylko pozornie reprezentować będzie lud
ność, bo ostatnia będzie w  swem prawie wy- 
bortzem ogromnie skrępowana. Jakże naiwmem 
jest liczenie na to, że potrafi ostać się długo 
Rząd, który nie będzie posiadał ani zaufania 
ludności, ani zaufania Sejmu, t'.lko pod obu
chem ciągłego rozwiązywania Sejmn lub dzię
ki pomocy wirylistów senackich.

Z autorami projektu stało się nieszczę
ście, które się zwykle przytrafia ludziom prze
sadzającym: urzędnikowi wykazującemu nad
miar gorliwości, kupcowi, który się chce gwał
tem zabezpieczyć przeciwko wszelkiej stracie, 
pannie pragnącej forsownie U7 jsć zamąż. 
Pierwszy traci posadę, orugi robi plajtę, irze- 

,aa pczosuje w  celibacie.

TARCIA JAPOflSKO-CHIflSKE W MANDŻURJI.
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PAŃSTWO KOŚCIELCE
,,Kwestia rzym ska" to lapidarne okre

ślenie stosunku, jaki powstał miedzy W a
tykanem a Kwirynałem po aniu 20-ym 
września 1870 r., t. j. od chwili zaboru 
Państwa Kościelnego przez Królestwo 
Włoskie. Zagadnienie to, które w ostat
nich dniach zostało wreszcie rozwiązane, 
przez 58 lat było przedmiotem bolesnej 
troski Papieży i całego świata katolickie
go. Troszczyli się o nie nietylko Włosi, 
lecz katolicy wszystkich narodów, i dla
tego miało ono charakter międzynarodo
wy. Dziś, gdy należy już do przeszłości 
przynajm niej formalnie, dla lepszego zro 
zumienia należy się przyjrzeć jego gene
zie, rozwojowi i rozwiązaniu.

Zjawiło się ono z chwilą zaboru pań
stwa kośc.elnego przez zjednoczone Kró
lestwo Vloskie Państwo Kościelne, któ 
rcgo początek datuje się od r. 727. kiedy 
król longobardzki, Luitprand, podarował 
zdobyte na bizantyńczykach miasto Sut- 
ri Apostołom iPiotrowi i Pawłowi, w oso
bie Papieża G rzegorza II, powsiaw?ło 
powch w ciągu wieków głównie z daro
wizn i legatów: Peoina Małego, króla
Franków (755), Karola Wielkiego (774), 
Henryka III (1053), Matyldy, m agrabi- 
ny toskańskiej (1115). Z czasem powięk
szało się ieszcze przez przvłarzenie Bolo 
nji (1513), Ankony (1532) oraz Ferrary 
(1598) i Urbino (1026). Do oderwania 
M arcin  i Romanji w 1859 r. w ostatnim 
swoim rozmiarze składało się: 1) z wła
ściwego Patrim onium  S. Petri, t. j. Rzym, 
Comarka (obwód do miasta należący) 
oraz delegacje Viterbo, Civita Yecchia 
i Oivietto, 2) Komanja cz legacje Bolo- 
nja, Ferrara , Forli i Rawenna, 3) M ar
chia cz 6 delegacyj; Ankona, Urbino, 
Pes6aro, M acerata, Fermo, Ascoli, Ka- 
menno, 4) Campania maritima cz. lega
cje Peiudżia, Speletto i Rieti, 5) trzy de- 
legacjtTBenewent, Frosinone i W eńerti. 
Cały ten obszar, mający 300 nil jcw i 
przeszło trzy miljony ludności, stopniowo 
został rozczłonkowany i wcielony do 
Włoch, aż wreszcie dnia 8-go września r.
1870 W iktor Emanuel wysłał do Papieża 
Piusa IX hr Ponza di San M ariano z 
oznajmieniem, że bezpieczeństwo Włoch 
i Stolicy Apostolskiej zmusza go do zaję
ci* Rzymu. 11 września wojska włoskie 
wkroczyły w granice Państw a Kościelne
go, a 20 tegoż miesiąca jenerał Cadnrna 
Po pięciogodzinnem ostrzeliwaniu zaiął 
Rzym. iDap eż polecił miasto oddać, by 
-m knąć rozlewu krw’ Dekretem z dnia
7-go października 1870 r. W iktor Ema
nuel wcielił iPaństwo Kościelne do W>och. 
W ten sposib  dokonano zaboru posiadło
ści papieskich i w ten sposób zjawiła się 
„kwestja rzymska".

/.abór państwa kościelnego nawet w 
poczuc.u zaborców był krzvwdą, w yrzą
dzoną Papieżowi, a w jego osobie katoli
kom całego świata. Wyrazem niejako te
go poczucia była ustawa gwarancyjna z
1871 r ,  zabezpieczająca eksterytorjal- 
ność W atykanu oraz swobodę komuniko
wania się Stolicy Świętej z episkopatem 
całego świata.

Stosunek Papieży do tej ustawy mu- 
sia1 być z konieczności negatywny Okre
ślił go i uzasadnił w sposób dobitny or
gan watykański, pisząc, że:

P apież nie może być kapelanem 
żadnego mocarstwa, chocby i najoardziej 
katolickiego, czyli, że Papież, to znaczy 
najwyższy zwierzchnik religijny katoli
ków całego świata, n ;e może bvć zawisły 
albo ulegać wpływom jakiegoś państw a 
w sposób podobny do zależności kapela
na na dworze książęcym.

Otóż takby się właśnie stało, gdyby 
się Ojciec św. zgodził na stan rzeoey, 
stworzony w r. 1870. W oczach świata 
(chociażby w istocie tak nie było) ucho
dziłby Papież za poddanego mocarstwu, 
w którego krain i z którego funrjonarju- 
szami żyje... J-est rzeczą jasną, a zara
zem w następstwach groźną, że wówczas 
katolicy zaczęliby się odnosić do P ap ieża 
z nieufnością, tłomacząc sobie w sensie 
politycznym wszystkie jego czyny; otwar
łaby się wówczas droga do niezliczonych 
odstępstw i meobhczalnyh szkód ducho
wych i, zachowaj Boże, do formowania 
się kościołów narodowych i schizmy.

Zgody zatem ze strony Papieży na

prawo gw arancyjne nigdy nie było, ale 
za to byty pióby takiego rozwiązania 
sprawy, któreby uwzględniało żywotne 
postulaty Stolicy Apostolskiej, a zarazem  
nie szkodziło państwowym interesom 
Wioch. Nie ulega najm niejszej w ątpli
wości, że takie załatwienie sporu przy do
brej woli kontrahenta włoskiego było moż 
liwe. Najlepszym dowodem obecne roz
wiązanie kwestji. Niestety, próby te rozbi
jały się o antykatolicki fanatyzm maso- 
nerji włoskiej.

Już Leon X III umawiał się raz  z rzą
dem O is p i‘ego co du załatwienia sprawy 
rzymskiej. Pośrednikam i tajnymi byli: ja
kiś jenerał włoski i jego brat, który był 
prałatem  i urzędnikiem świętego Offi- 
cium. C ilspi okazywał dobrą chęć, ale 
masonerją poczęła robić niesłychane trud  
ności. Wtedy to Leon X III nakazał odma
wianie modlitw po Mszy św. z owem moc 
nem:N„Święty M ichale Archaniele, Uroń 
nas w walce i t. d.“ . M asoneria wtedy po
stawiła na swojem i uniemożliwiła Cris- 
prem u układ. Nic była wybiła jeszcze go
dzina Opatrzności.

Poniżani*; i szykanowanie Kościoła 
we Włoszech ustąpiło dopiero wówczas, 
gdy do sieiu  rządów doszli faszyści. F a
szyzm, mimo, że w niektórych swych za
sadach, jak np. w poglądzie na stosunek 
człow ieka - jednostki do państwa, różni 
się od nauki katolickiej, przywrócił w ca
łej pełni należny Kościołowi szacunek i 
poważanie. P izez  wj danie całego szere
gu ustaw i zarządzeń napraw ił wyrzadzo 
nc Kościołuwi krzywdy. Z pośród tych 
rekompensat należy przedewszystkiem 
wymienić: reformę szkolnictwa, zgodną z 
zaśhdami katolickiemi, przywrócenie nau
ki teligji i wprowadzenie z powrotem do 
szkoły krzyża, usuniętego przez libera
łów; wydanie ustawy przeciwko tajnym  
stowarzyszeniom, działającym na szkodę

Kościoła i państwa, a więc unieszkodF 
wionie rnainaici ji; przywrócenie StA cy 
św prawa swobodnego z mianowania bi
skupów', jedynie w porozumieniu z rzą 
dem, zniesienie ubliżającego autorytetowi 
Kościoła p iaw a władzy świeckiej, na mo
cy którego sprawowanie pewnych funkcyj 
kościelny* h przez duchowieństwo uzależ
nione było od zezwolenia władzy świec
kiej; podniesienie przez państwo autory
tetu episkopatu i duchowieństwa; składa
nie Ojcu św hołdu przez najwyższych 
dostojników; wydanie ustawy przeciwko 
bluźniercom i . t .  p. Publicyści włoscy i 
cudzoziemscy, a wśród tych ostatnich tak 
że i polscy, śledząc bacznie rozwój wy
padków w ciągu ostatnich lat, nie bez 
słuszności, jak się okazuje, przewidywali, 
że to niezwykłe polepszenie sytuacji może 
doprowadzić w fc c ó u *  “ A-kże do 
oficjalnego ziikw gwfoiga mię
dzy Stolicą Apostolską a Kwirynałem.

iPogląd ten miał do pewnego stopnia 
swoje uzasadnienie w polemice, ja k i  na 
temat kwestji rzymskiej toczyła się mię
dzy Osservatore Romano z jednej strony, 
a rządową prasą włoską z drugiej. W po
lemice tej momentem niezwykle ważkim 
było ukazanie się artykułów w Osservato- 
re Romano w dn. 14 i 15 października 
1927 r.

Pierwszy z artykułów jest krytyką wy
wodów senatora Giovanni Gentile, umiesz 
czonych w Corriere della Serra, drugi— 
odpowiedzią na wynurzenia A rnolda 
M ussoliniego, drukowane w Popolo 
d‘ltalia. W  replice Gentile‘mu organ wa
tykański stwierdza, że Włochy same po
winny przywrócić zniweczony przez nie 
w bezwzględny sposób porządek:

— jeśli już nie w dawniejszych g ra 
nicach, to przynajm niej w granicach, któ
reby mogły być rękojmią, konieczną do

zagwarantowania widzialnej niezawisło
ści w rządzeniu duszami, przywrócić go 
bez szkody dla siebie, bo nie można po
wiedzieć, żeby małe państewko mogło 
być przyczyną ruiny Włoch.

Zaznaczywszy następnie, że Stolica 
św. „oczekuje rozwiązania kwestji rzym
skiej nie od zagranicy, ale od poczucia 
sprawiedliwości w narodzie włoskim", 
i że „państwom zagranicznym  nie pozo
stanie do zrobienia nic innego, jak tylko 
przyjęcie do wiadomości układu między 
Stolicą św. a (Pańsiwem W łoskim", dzien
nik Watykanu odrzuca stanowczo twier
dzenie, że prawo gwarancyjne stanowi 
jedyne rozwiązanie zagadnienia rzym
skiego, wreszcie dodaje, „że jedynym sę
dzią v/ sprav'ie swej wolności jest O jre c  
św., a Ojciec św. nie czuje się wolnym".

W odpowiedzi Arnoldowi Mussolinic- 
mu „O sservatore Rcynano" odsuwa sta
nowczo zarzut pośpiechu, stw ierdza mię
dzynarodowy charakter zagadnienia rzym 
skiego w tym sensie, „że wolność Ojca1 
św. obchodzi nietylko Włochów, ale i ka
tolików całego świata" i zaznacza, „żc 
wolność Papieża musi być nietylko rze
czywistą i zupełną, lecz, że musi być tak
że jasną i widoczną dla katolików całe
go świata".

Od tego jasnego wyprwiedzenia się 
Osservatore Romano" upłynęło już 16 
miesięcy. Nawiązane wówczas rozmowy 
doprowadziły do ko.ikretnych wyników.

W drugiej poJowie grudnia zaczęły 
się uroczystości, związane ze złotym ju
bileuszem Ojca św Rozwiązanie kwestji 
rzymskiej, którego niezmierne znaczenie 
uwidocznia się choćby z cytowanych wy
wodów O sserratore Romano, świat kato
licki może uważać niejako za prezent ju
bileuszowy Włoch i M ussoliniego dla Oj
ca św.

■ ?!. i

TÓłlUMF MUSSOLINSEGO
W iadomość, która nadeszła w czoraj z 

Rzymu i k tóra w swej olbrzymiej wymo
wie — fortuna variabilis, Deus immutabi-
Iis — stw ierdza raz  jeszcze wieczystość 
Rzymu ■ miasta i Rzymu - opoki, skłania 
do historiozoficznych rozmyślań.

Okres lat pięćdziesięciu ośmiu, który 
minął pomiędzy wyłomem w ojsk starsze
go Cadom y w Porta Pia a przem ową Kar 
dynała G asparri‘cgo do korpusu dyploma 
tycznego, jakżeż drobnym jest odcinkiem 
na wielkim boncie dziejowym, na którvm 
O patrzrośc Boża kieruje w śród bezdroży 
ludzkość ku niezmiennym, ale niezawod
nym i mądrością Jej przedwieczną logicz
nym celom dziejowym.

D la historyka bowiem, który umie pa
trzeć w  głąb sw ojego przedm iotu, który 
potrafi się oderwać od fakrików i przy- 
czynkó, od anegdot i sensacyj, który po
trafi wyśledzić jasne i ciemne nici, zszy
wając® z soba w  zespół jednolity kanwę 
historji, —  Pepin Mały, fundujący Pań
stw o Kościelne; Karol Wielki — w  noc 
Bożego N arodzenia z końca dziewiątego 
wieku — koronujący się w  starej bazylice 
w atykańskiej; królowie normandzcy, 
szturmujący na Rzym z południa czy lom- 
bardzcy, zagrażający mu z pólnocv; Hen
ryk 1 / ,  idący po śniegu do  Canossy czy 
B arbarossa, trzymający strzemię Papieża 
przed katedrą medjolańską; wielcy Papie- j 
że, stojący taktycznie na czele I igi N aro 
dów  chrześriiańskich od XIII-go aż p o ! 
XVI-te stulecie, —  a potem szturmy, już 
nie krw aw e, rle  gro /n iejsze i sroższe, n i- ; 
źli te Attyli i W izygotów, szturm y nie mie 
cza przeciw ko ciału, ale myśli p rzeciw ko’ 
duchowi Reformacja, Oświecenie, Luter 

i  W olter, Józefiniztn i Rewolucja, N apo
leon i K arbonarzy; uwiezienie do Sayony, 
ucieczka do Gaety i wreszcie końcowy 
szturm  na P orta  P ia — i to, co stało się 
w czoraj, te niezbadane ścieżki O patrzno
ści, niezmierzone przew roty w  tem sa
mem mieście na siedmiu pagórkach, ta 
wielka, metafizyczna iście, jedność histo
rji, to bezkresne niemal zmaganie się 
sil dobrych z siłami ziemi — wszystko to 
oczy nas, gyaew  v^apkM i£g£)! ^wtem,-

ale bynajmniej nie wyleczonego z w ad i 
ran niewoli narodu 

Że jest duch mściciel, co z Bożej zarady 
Tkwi w  dziejów głębinie.

Pokolenie, które z chłopięcych czy 
młodzieńczych łat pamicta jeszcze zabór 
Rzvmu, dożywa dzisiaj swojej starości. O 
jakżeż biły serca polskich publicystów ka
tolickich z drugiej połowv XiX-go wieku 
dla idei władzy świeckiej P apuża , czując 
instynktownie, że kwestja rzymska jest 
p róbą sił pomiędzy „synami światłości" 
a saeculurr! Ale nietylko o n i: jeden z na
szych wieszczów, nie największy w praw 
dzie, ale może najbliższy pokoleniu 
wskrzeszonej Polski, N orw id, wołał w  
swojei „Encyklice oblężonego'1:
— Kto ten Monarcha? Kto? co w oblężonej

stolicy,
Ody mury miasta drżę... sanr i pogudnolicy... 
Na polską pomni krew i o  nia się zastawia? 
To ty, o  starcze! ty! jeden bez win i trwóg,
To ty, na globie sam, jako w  niebiosach Bóg, 
To ty, trzech koron pan...

Ale i „Pr7eciwkościół“ odczuw ał na- 
odw rót, że w  grze o patrvm onium  papie
skie waży się staw ka o nujdonioślejszem 
znaczeniu. W  dwadzieścia lat po upadku 
Państw a Kościelnego, pisał w. mistrz ma- 
sonerji włoskiej, H adrjan Lemmi, w  okól
niku do lóż sobie podległych co nastę
puje:

— Budynek, który „bracia" w znoszą 
w łaśnie w całym świecie, nie będzie mógł 
być uważanym za ukończony, tak długo, 
póki „bracia" włoscy nie obdarują ludz
kości ruinami siedziby wielkiego w roga... 
To też przyłożyliśmy nasze dłuto do ostat
niego schroniska zabobonu, a wierność 
„bram " 33, który jest w tej chwili u ste
ru w ładzy politycznej (Crispi) stanowi 
dla nas gw arancję, że W atykan upadnie 
pod naszym ożywczym młotkiem... (po 4- 
pasane): Wielki W schóa doliny T y b ru ’)

O dtąd minęło znow u blisko łat czter
dzieści. Przez te czterdzieści łat legł w

J) cytowano u Dełassos: .X» omjuew ®
3jńkhiitxaae“, JU. UA? . - -

w gruzy „Kułturkamof" Bismarckowski, 
a i p o  konstrukcji politycznej Crispiego, 
k tóra doprow adziła, jak w iadom o, Wio-, 
chy do klęsk i zamieszek, niewiele ostało 
się śladów. Pow stał dyktator, łaciński 
spadkobierca Sullów, jeśli nie Cezarów, 
a jednem z pierwszych jego w yznań, które I 
dziś koniecznie przypomnieć należy, było. 
przemówienie na M ontecitorio, (w r. 
1921) w  którym powiedział:

—• Myślę i głoszę, iż jedyny ideał uni
wersalny, który dziś jeszcze istnieje w  
Rzymie, to ten, który promieniuje z W a
tykanu '-).

I odtąd, jak za drugiego Konstantyna, 
szkodami, na które natrafia każde dzieło 
ludzkie, więc ułomne — realizowała się 
myśl polityczna wielkiego Włocha, który 
świadom był wielkiego Italji posłanni- 
tylko jest największą ozdobą W łoch, ich 
najwyższym ratunkiem, ale nadto jest o- 
raz najwłaściwszem ich w yrazem "J) i 
który chciał wychować now ą generację 
d w a , który widział, że „Papiestwo nie
młodych W łochów, odmienną od tej, co 
— jak sam w  parlamencie mówił — nie
naw idziła „starej a krw awej wilczycy w a
tykańskiej" i „papieża zaszytego w  
m rok".

I odtąd, jak za drugiego konstantyna, 
w  pretorjach, szkołach, kohzeach na no
w o  wznosiły się krzyże, dziś zaś wskrze
szona w  duchu średniowiecznych pra- 
w zorów  Pepinowa donacja, zredukow a
na jeno w  swoich granicach, bo  ogran i
czona piniami willi Śacchetti na północ
nym zachodzie a kwietnym trawnikiem 
willi Pamphilii na południu, ma być św ia
dectwem zgody j>oniiędzy odrodzonym  w 
wojnie narodem italskim a tą potęgą, z 
której, wedle słów Mussoliniego, promie
niuje „jedyny ideał uniwersalny", ideał 
moralny, moc życiodajna wszczepiający 

w  narody I(. M. M orawski.

2) patrz „La ąnestio^e rouana Casa edi ■ 
trice card. Ferrari, str. 12 i n.

3) słowa publicysty katolickiego, Mauryce
go
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Z K R A I N Y  R E A L N Y C H  B A J E K
(Korsarstwo w dziedzinie wynalazczości).

W ostatniej mojej pogawędce o kor
sarzach, ograbiających bez żadnych skru
pułów  prawych właścicieli z ich jedynego 
mienia: pomysłu czy wynalazku, przy
stanąłem na Jamesie W alt, uchodzącym 
powszechnie za ojca i twrócę maszyny 
parow ej i wykazałem, że ten zaszczytny 
tytuł oparty jest na bardzo wątłych pod
stawach. Podobnie jest także z zastoso
waniem maszyny parow ej do poruszania 
statków, przypisywanem przez vox po- 
puli Robertowi Fultonowi. Tymczasem 
już .w r. 16S1 francuski lekarz Djomzy 
Papin wysunął projekt popędzania stat
ków przy pomocy sprężonej w  kotle pa
ry. Wiadomem jest naw et, że dnia 27 
września 1707 r. przejechał na statku, po
ruszanym parą po rzece Fuldzie prze
strzeń między miastami Kassel i Muenden. 
W  r. 1736 otrzymał Anglik Jonatan Hull 
jatent na zastosow anie maszyny atmo
sferycznej Newcombe‘a do  obracania kół 
szuflowych na statkach. Pierwsze poważ
ne próby wykorzystania tego pomysłu 
Przeprowadzili Francuzi Auxiron (1774) 

<i Perier (1775) na Sekwanie pod Pary
żem. W samym zaś końcu ogonka wyna
lazców wlecze się Fulton, który dopiero 
w r. 1807 na swoim  kołowym parow cu 
•f,Clermont“ odbyw a po Hudsonie podróż 
£ Nowego Jorku do Albany z szybkością 
l md morskich na godzinę, zapisując, 
jak tw ierdzą Amerykanie, swoje nazwi- 
rko „złotemi głoskami w  historji kultury". 
W ciągu stu lat, które upłynęły od śmier-

zgasłego w  nędzy Papina, zapomniano 
jn nazwisku istotnego wynalazcy paro
statku, obdarzając zaszczytami i mająt
kami tego, który potrafił wyzyskać cu- 
tdzy pomysł.

Wynalezienie lunety astronomicznej, 
które w ywołało przew rót w  astronomji, 
rprżypisywane jest wielkiemu Pizańczy- 
!kowi, Galileuszowi. P raw dą natomiast 
jest, że dzieje się to zupełnie niezasłużenie. 
'.Igrające dzieci fabrykanta okularów  opty
ka  w M idelburgu, Zachariasza Jansena, 
Zwróciły uwagę na zagadkow e działa- 
pie kombinacji kilku soczewek i umożli- 
fwiły ojcu skonstruow anie w  r. 1600 
pierw szej Lunety. D o zaszczytnego tytułu 
'Wynalazcy lunety rości sobie pretensje nie 
Ibez słuszności także drugi Holender H.

Lipperstein. W każdym razie instrument 
ten musiał być dość rozpowszechniony, 
jeżeli Galileusz przybywszy w r. 1609 do 
Wenecji, spotkał u kardynała Borghese
teleskop.

Wszyscy zapewne czytelnicy zdają so
bie z sprawę z przew rotu, jakie dokona
ło w zakresie sztuki drukarskiej wyna
lezienie prasy rotacyjnej Otóż nie jest 
to, jak głosi ogólne mniemanie, owoc 
genjuszu Niemca Fr. Koniga, gdyż istot
nym wynalazcą był' Anglik Rowland 
l itll, który pomysł sw ój opatentował już 
w  r. 1835. W  londyńskiem muzeum 
South - Kensingfon można dziś jeszcze 
oglądać model lej epokowej maszyny; 
zaznaczyć należy, że wynalazca w raz z 
bratem swoim przez szereg lat pracow ał 
nad realizacją pomysłu i włożył weń ca
ły swój majątek, niestety napróżno, gdyż 
dzięki biurokratyczno - podatkowym ab
surdom  przez szereg dziesięcioleci wyna
lazku swego zużytkować nie zdołał

W r. 1861 wpadł syn piekarza Filip 
Reis na pomysł telefonu. Kiedy ośmielił 
się opisać swój wynalazek w pewnem 
naukow o - popularnem  piśmie, nawymy- 
ślano mu od szaleńców i wym ówiono 
w spółpracow nictw o w  redakcji. W  pięt
naście lat potem otrzymał profesor A. 
Graham  Bell w  Bostonie patent na ten 
sam wynalazek. Inny znów profesor ame
rykański Elisha Gray uirzymywał publicz 
nie aż do swojej śmierci (1901), że Gra
ham Bell okradł go  najzwyczajniej z po 
mysłu, co naw et zostało zaprzysiężone 
przez eksperta patentow ego W ilbara. We
dług zeznania W ilbara, został tenże prze
kupiony przez G raham  Bella kwotą 100 
dolarów i udzielił mu wglądu w wnio
sek patentowy Graya. A tymczasem na
zwisko Filipa Reisa, od  którego nawet 
pochodzi nazw a „telefon", utonęło w  
oceanie niepamięci.

W ynalazcą pierw szego napraw dę pro
stego i w praktycznej swej prostocie ge- 
njalnego aparatu  telegraficznego był 
malarz amerykański Morse. A parat ten 
został w prow adzony w  Ameryce w  roku 
1844, w  Europie w  r. 1850. Jednak sama 
idea nie nosi też cech oryginalności, 
gdyż w  pomyśle uprzedził M orsego m o
nachijski uczony Steinheil; w łaściw ą za-

SPRAWA WĘGLOWA
O K Ó L N IK  P .  P R B U E 1 A

0  ZAO PATR ZEN IU  LUDNOŚCI W W ĘG IEL
Dnia 9 b. m. o  godz. 12-ej, pod prze

wodnictwem p. Prezesa Rady M inistrów, 
Bartla, odbyła się konferencja w sprawie 
sytuacji węglowej z udziałem pp Mini
strów : Spraw W ewnętrznych i Komunika 
cji, oraz pierw szego W iceministra Spraw 
W ojskowych, jen. Konarzewskiego.

W wyniku tej konferencji, p. Prezes 
Rady M inistrów wydał do wszystkich w o 
jewodów następujące zarządzenie:

Do Wszystkie li pp W ojewodów! W 
związku z niedomaganiami, jakie dają saę 
zauważyć w  dziedzinie zaopatrzenia lu
dności w  węgiel, po porozumieniu z pa
nami M inistram i: Spraw W ewn., Komu
nikacji, o raz  spraw  W ojsk., zarządzam, 
co następuje:

1) Pp. wojew odow ie niezwłocznie u- 
stalą w  porozumieniu z Prezesami Dyrek- 
cyj Kolei Państwowych, jakie zapasy wę
gla posiadają w zm iankow ane dyrekcje, 
zapasy, przekraczające 4-ftygodniowe za
potrzebowanie (w Dyrekcji Krakowskiej 
i Lwowskiej 3-tygodnnowe), m ogą być w 
miarę potrzeby zużytkowane dla zaopa

trzenia rynków w  węgiel na zasadach po 
niżej wyluszczonych;

2) Pp. W ojewodowie niezwłocznie u- 
stalą w  porozumieniu z dowódcami Okrę 
gów  Korpusów, jakie zapasy węgla są do 
dyspozycji władz wojskowych. Zapasy, 
przekraczające 10-dniowe zapotrzebow a
nie, mają być zużyte, jak w punkcie 3;

3) Uzyskany w  ten sposób węgiel, po 
winien być w  granicach istotnej potrzeby 
zużytkowany w  następującej kolejności: 
a) dla pokrycia potrzeb szpitali, elektrow 
ni, gazowni, oraz w odociągów  i kanali
zacji; b) dla bezpośrednich potrzeb kon
sumentów na cele dom owo-opałowe i ku
chenne; c) na pokrycie potrzeb przemy
słu; d) dla pokrycia dalszych potrzeb  
w ładz wojskowych.

Należy wydać kategoryczne zarządze
nia, gw arantujące rozsprzedaż węgla po 
cenach godziwych i zgodnie z intencją ni 
niejszego pisma. N ad obrotem węglowym 
roztoczą pp. W ojewodowie ścisłą i bacz
ną kontrolę, mającą na uwadze interes 
konsumentów, zwłaszcza drobnych.

sługą Amerykanina było ulepszenie apa
ratu i umiejętność wyzyskania jego zna
czenia.

Pierwszym, który  w padł na pomysł 
wydobywania cukru z buraków , był 
chemik M arkgraf. Jednak koledzy — fa
chowcy wyśmieli go  i wykpili, ba zarzu
cono rrru naw et fałszowanie próbek otrzy 
m anego z buraków  cukru. Rychło o  ca
łej spraw ie zapomniano. Dopiero uczeń 
M arkgraf a, Achard, przeglądając m anu
skrypty sw ego profesora, w padł na 
wzgardzony projekt i dzięki wytrwałości

potrafił zainteresować nim kompetentne 
sfery dla realizacji pomysłu, który spo
w odow ał istotny przew rót w  produkcji 
cukru.

Podałem szereg przykładów  ilustru
jących odw rotną stronę medalu tw ór
czości wynalazczej i wykazujących, że 
często, aż  nazbyt często sprytne jednost
ki potrafiły wykorzystać posępny los wiel 
kich wynalazców, budując na cudzej wła
sności sławę i majątek.

M-ski.

rri>
SliERPIEN

MAT KA.
Na ciemnem tle ściany łzawi się sza

ra plam a okna. Zmierzch dnia jesiennego 
kłoni się ku nocy i pełza po ścianach ane
m iczną g rą nikłych pasemek światła. — 
(M arta siedzi nieruchomo, w patrzona w 
jiiknący ślad ubiegłego dnia Ale ileż ta- 
Jkich dni już zbiegło Jeden podobny do 
(drugiego, a każdy dłuższy i bardziej mę
czący. Kalectwo przykuwa ją do miej
sca, zamknięta w  czterech ścianach „ich“ 
‘nędznego pokoiku siedzi całemi godzina
mi bezczynnie. W godzinach, kiedy ruch 
lira ulicach się wzm aga, kiedy odgłos ży- 
^cia pełnego ludzi zdrowych przerywa ci- 
f zę jej m artw oty — czuje M arta, jak 
feorzkie łzy cisną się pod gardło, a na 
usta wypływa straszny grym as nieznośne
g o  bólu. i

Dni idą takie same. Czasem niebo 
jest błękitne i jasne, czasem walczy z za- 
Jewem płynących zwalisk chmur, to zno
w u ma odcień głębokiego szafiru lub po
złotę prom iennego słońca.

Jej dzień jest zawsze taki sam. Rano 
wstaje, ubierana przez matkę, która w y
chodzi do pracy, by pod wieczór dopiero 
powrócić. Siada z trudem na krzesło, 
opierając swe chude i pogięte, jak kona
ry drzewa nogi o drugie krzesło i trw a.

Godziny suną powoli i leniwie. Poka
zują tw arze wykrzywione ironią i nai- 
graw aniem  się.

— Po co ty żyjesz? — mówi wielki 
cynowy zegar —  ty pokrako — po co ty 
żyjesz?

Ulicą płyną tony orkiestry przecią
gającego wojska. Powietrze d rg a  tem

pem radosnem , b raw urą  życia.
Podnosi się M arta z  krzesła powoli

i ostrożnie sztykuta ku oknu. Oczy jej 
idą za roześmianym tłumem, dusza czepia 
się radosnych dźw ięków  marsza, serce 
kołacze się i rwie ku życiu — a ciało 
trzymają w  żelaznym uścisku w rogie 
ściany pokoiku.

— Po co ty żyjesz? — mówi znów  
zegar.

Zwiotczałe nogi odmawiają posłu
szeństw a, oialo pochyla się ku ziemi i 
M arta resztą sił wlecze się do krzesła. 
Cała jest pełna bólu, lecz nie płacze, ale 
zapada znów  w  nieruchomość, i nie mo
że opędzić się złym myślom.

W  pasemkach zmierzchu przychodzą 
do niej zle myśli ,by szydzić z jej ka
lectwa, by śmiać się i urągać. Czasem 
znów  czuje M arta wyraźnie, jak się ktoś 
ku niej nachyla, aby dojrzeć jej twarz. 
Może to  był ktoś, kto jej chciał pow ie
dzieć, że nie jest sam ą na świecie. Ale 
już poszedł. Przeklęte te lampy uliczne, 
które rzucają ciekawe oczy w  okna po
koju.

Przechodzą ludzie. Twarze, uśmiechy, 
słowa — ale nikogo zatrzymać nie mo
żna. Wszyscy odchodzą.

— Ach, jakżeż ona wstrętna. Bie
dactwo. M arta skroś ciemności wyciąga 
ramiona ku światłu lamp ulicznych, ko
łysanych nurtem szalonego życia .

Przecież nikogo niema. Tylko stary 
zegar wyśle na spotkanie twoich bied
nych rąk swój zwykły szept, tak dobrze 
ci znany.

— Po co ty żyjesz?
I przychodzi na myśl M arcie jej wiel

ka samotność. Z okna ich w idać wielki 
szumiący świat, taki nie jej, taki inny, da
leki.

Ma całym, wielkim świecie jest tylko

ich dwie, ona i matka. Więcej niema ni
kogo.

Późnym  wieczorem w raca do domu 
jej matka. W chodząc, staje zawsze w  
progu i czeka chwilę, jakby czuła, że stoi 
na granicy dwóch św iatów . Oczy kobiety 
stają się w tedy jeszcze pełniejsze gory
czy, zawziętości i bólu. Rozbiera się, 
rzuca szybko ubranie na łóżko i podcho
dzi do  córki. Całuje z  tkliwością czoło 
rozpalone, gładzi długo dw oje wychu
dłych rąk.

Blask zapalonej lampy dodaje życia 
tym czterem ścianom.

— M ów matko, —  co tam słychać, coś 
widziała.

I opow iada matka głosem drewnianym 
praw ie bez dźwięku, zaczarow aną bajkę 
o życiu. M arta słucha bardzo uważnie. 
Pochłania praw ie słow a swej matki i 
chow a je głęboko na dnie sw ego serca. 
Odżyją one jutro w  długie godziny ro z 
myślań i będą kąsać bólem kaleki serce 
matki.

— M ów — matko, — m ów jeszcze.
Więc płynie dalej opowieść o życiu.

M atka M arty zmyślone opow iada rzeczy, 
bo swemi przeżyciami nie może zaspo
koić ciekawości córki.

A kiedy już milknie życie ulicy, wy
chodzą obie na świat. M arta w sparta o 
ramię matki sztykuta -i wlecze się powoli, 
rzucając ułomnem swem ciałem to w tę 
to w  drugą stronę.

Idą wieczorem, gdy ulica śpi, i śpią 
ciekawe oczy bliźnich.

Idą powoli, powolutko, słowa nie pa
dają, bo  przecież słow a są tak bardzo 
mniejsze od bólu ludzkiego. Więc tylko 
w sparte o siebie ramionami idą. Przed 
'kwiaciarnią, która leży na drodze ich spa 
ceru J^arJa przystaje, aby odpocząć. —

Zbliża zmęczoną tw arz ku szybie i pa
trzy na olbrzymie pęki cieplarnianych 
kwiatów. Powoli twarzyczka Marty zbli
ża się coraz bardziej ku szybie, jakby ją 
przebić chciała, a oczy rozszerzają się 
i goreją.

—  Chodź córko!—matka bierze M ar
tę delikatnie pod ramię i w racają, odpro
wadzane głupią ciekawością przechod
niów.

Zegar tyka rów niutko, znaczy czas 
upływającej nocy i mówi coś, co tylko 
człowiek rozumie.

—  M atuchno, — zrywa się w  pewnej 
chwili M arta z posiania.

—  Co M arto? — matka również nie
śpi.

— Powiedz, powiedz mi, — czy my 
na świecie nie mamy nikogo — czy je
steśmy zupełnie same?

Chwila jedna między pytaniem a od
powiedzią może starczyć na długie lata 
męki i bólu.

—  Nie M arto. Mamy dużo znajomych, 
którzy się pytają o ciebie, interesują się 
tobą, lecz są bardzo zajęci.

Z łóżka Marty dochodzi tłumiony 
szloch.

— Nie plącz. No, nie płacz, nie je 
steśmy same. Zobaczysz, zobaczysz, na 
świecie jest tyle dobrych ludzi.

Dużo, dużo dobrych słów  płynie pot 
takt zegara, tylko, że nie mówią prawdy 
jak on.

Pod wpływem tych słów  dobrych 
M arta się zwolna uspokaja.

— Więc są?  — pyta z uporem.
— Są, są napewno.
— Powiedz im, by tu  przyszli.
—  Dobrze, córko, powiem.
—  A jak nie będą mieli czasu?
— T o ci przezem powiedzą, że tak 

jak ja, są z tobą.

/
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Bronisław Czech i Staszel-Polankówna
zwycięzcami.

Jeszcze nie ochłonąwszy z wczorajszych 
wrażeń sportowych, zrywam się z miękkiego 
łoża, aby pędzić do Olczyskiej, gdzie ma się od 
być bieg zjazdowy, który składa się z dwóch 
części, i. z. zawodnicy startują na Suchej Prze
łęczy, pierwsza meta na Hali Gąsienicowej, 
gdzie następuje eliminacja, start drugiej części 
na Kępie Alagóry, finish i meta na Hali Olczys
kiej, niżej. Inna rzecz, że przeniesiono ją potem 
na Halę Olczyską wyżej, z  powodu ciężkich w a
runków . śnieżnych i zagrażającego niebezpie
czeństwa zawodnikom. Szybko mijamy ulice Za
kopanego i wjeżdżamy na szosę Kuźnicką, zna
ną z pięknych widoków, jakie rozpościerają się 
z niej na nasze Tatry.

Nareszcie jesteśmy na miejscu, jak zwykle, 
publiczność komentuje szeroko i gorączkowo 
szanse zawodników. Powszechnie uważani są 
za przyszłych zwycięzców laworyci biegów  
zjazdowych, — zimnokrwiści Anglicy.

Po pólgodzinnem spóźnieniu, bieg rozpo
czyna się. Prócz zgłoszonych zawodników, sta
nęły na starcie dwie urocze Angielki, wbrew  
fałszywej, krążącej w Polsce famie, która złosli 
wie unicestwia pretensje biednych Angielek do 
tytułu miss Europy. Są to: mss. Doreu Eliot i 
Sale Barker.

Bieg rozpoczął się w  obecności p. Prezy
denta Rzplitej, który ze swej loży na Hali Gąsie 
nicowej, w narciarskim stroju, śledził z zainte
resowaniem przebieg zawodów. Bieg ten zgoto 
wal nam bardzo milą niespodziankę. Bronek, 
wyprzedzany co jakiś czas przez Anglika, Brac- 
kcn a, bierze go na finishu w pięknym susie o 
2 sek. Entuzjazm ogromny; na to zupełnie nie 
liczono.

W biegu tym drugie miejsce zajął Anglik, 
William Bracken; .trzecie Szwajcar Lavener, a 
4 i 5 Kaufman i Trajani, obaj Szw.

Dwye ngielki pokazały swą świetną for- 
inę, wyprzedzając wielu zawodników, mianowi
cie miss Doreen Eliot 13, miss Sale Barker 16. 
Niestety, triumf [eą nie przyniesie nam wiel
kich korzyści w- ogólnej punktacji, bo bieg ten 
jest p oz i konkursowy.

Triumfy Polek.
D ziś rano odbył się bieg zjazdowy pań. 

Start na Gubałówce pod Krzyżem, meta na 
W ilczniku.

Według kolejności, startuje pierwsza Szo- 
slakowa W iaojsława o godz. 11.01, o czem za
raz donos; speeker w 3 językach, skierowując 
otwór tuby, niby gardziel, ogromnej, 50 cm. 
kolubryny na trybuny. Na mecie wielkie poru
szenie. Różnobarwne stroje, różne języki, różne 
mundury, stukot ,,Kodaków", wszystko to mie
sza się z orkiestrą wojskową pułku Strzelców  
Podhalańskich, aby wytworzyć pewien specjal
ny, dość denerwujący, a mimo to miły nastrój 
Tymczasem co chwila ogłaszają start nar Vp- 
nych zawodniczek.

W końcu, gdy publiczność przemarznięta, 
zaczyna ochoczo, bez różnicy płci, wagi, rangi 
i powagi tańczyć jakąś dziwną kombinację char 
lestona i kibi - czibi, wtem speeker ogłasza ,,tor 
wolny", stróże bezpieczeństwa i komitetowi usu 
wają z toru zacietrzewionych w dyspucie oby
wateli, a głowy wszystkich zwracają się ku Lip 
kom, gdzie ukazują się pierwsze zawodniczki, 
po chwili pierwsza jest na Wilczniku; jest to 
Szostakowa. N ie dała sic więc wyprzedzić in
nym startującym, mimo to czas dość przeciętny, 
39.51, druga, też Polka, p. Sawczek - Fiszero- 
wa, a w ięc wyprzedziła dwie Czeszki. Nasza 
faworytka, Staszel Polankówna, startuje, jako 
15; wszyscy Polacy liczą, ze *r.vziżzu pierw
sza. Rzeczywiście, po kiftu jeszcze zawodnicz
kach, ukazuje się nasza chluba sportowa, wda
na fanfarą, oraz gromkiemi okrzykami publicz
ności. Przychodzi w  czasie rekordowym 31.34. 
Chorągiewka jej na tsblicy informacyjnej uka
zuje dę w  dużej 0'.r<rjbr4rj od innych, skłębio
nych kwło siebie w szery tłum. Przychodzi nam 
na myśl, że uikt jej już nie pobije i pełni zado
wolenia, obserwujemy więcej lub mniej piękne 
misfrzytiie królewskiego sportu narciarskiego 
W itane oklaskami więcej przez grzeczność, jak 
z rzeczywistego entuzjazmu. Triumf Polski jest 
wielki; druga przyszła Czeszka, potem aż do 9 
miejsca same Polki.
Zakopane, 7. II. M. N—ski.

E Ś W I A T A
MŁODZFEŹ NIEMIECKA.

Reichspost z dnia 6 b. m. podaje z oficjal
nych pedagogicznych pism niemieckich wynik 
badań nad obywatelskiem przygotowaniem mło
dzieży niemieckiej. Przeprowadzone badania 
wykazały wprost katastrofalny poziom uświado
mienia obywatelskiego i znajomości państwo
w ego żyda wśród tej młodzieży w  wieku lat 18, 
19, f. j. na rok lub dwa przed pdnolelnością i 
wejściem na teren czynnego obywatelskiego ż y 
cia. Na pytania: kiedy cesarz abdykowal? — 
padła odpowiedź: 1915, inni podawali 1914, 
1923 ifd. Tylko jeden uczeń dał odpowiedź 
prawdziwą.

Które państwa w  Europie mają ustrój repu

blikański? — większość odpowiadała: w Euro
pie niema republik, inni wskazywali na Anglję 
i Włochy, jako na republiki. — Od jak dawna 
Niemcy są Rzecząpospolitą? — odpowiedzi by
ły najbardziej dowolne: wszystkie daty od r. 
1914, aż do 1924 włącznie. I znowu jedna jedy
na tylko odpowiedź była dobrą. Podobną obo
jętność na najbardziej zasadnicze problemy ży
cia politycznego i obywatelskiego podkreśla 
Reichspost wśród akademickiej młodzieży w 
Austrji i nawołuje do szybkiego zaradzenia te
mu rozpaczliwemu stanowi, który w  najbliż
szej przyszłości grozi państwu wprost nieobli- 
czalnemi szkodami.

BEN HUR NA CHIŃSKIM INDEKSIE.

Rząd w  Kantonie zakazał nakręcania znane 
go i w  Warszawie filmu Ben Hur. Zakaz urno 
tywowano lem, że film służy propagandzie 
chrześcijaństwa i szerzy wśród ludności przesą 
dy, co w  dobie rewolucyjnego oświecenia jest 
rzeczą niedopuszczalną.

Na odwołanie się przedsiębiorców filmo
wych do wyższej instancji, odpowiedziano od
mownie, podkreślając, że film ten zniekształca

jąc prawdę, wywołać musi nieobliczalne następ 
stwa, gdyż umacnia imperjalistów w ich zamia 
rach ujarzmienia Chin.

Dziwna nieustępliwość cenzury chińskiej 
jest tern mniej zrozumiała, ponieważ równoczcś 
nie pozwolono wyświetlić film Król Królów, 
chociaż prasa chińska silnie protestowała prze
ciw wyświetlaniu nawskroś chrześcijańskiego fil 
mu, jakim bezsprzecznie jest Król Królów.

ROZWIANA LEGENDA.

Sensacja, jaką wzbudziła wiadomość, poda
na w prasie całego świata, o odkryciu grobow 
ca najukochańszej żony Salomona, której mumja 
miała być ubrana nieocenionej wartości klejno
tami, a w  ręku miała trzymać rękopis Salomo
na, okazała się zupełnie bezpodstawną. Wiado
mość tę podał pierwszy lcairski dziennik ,,A1 
Mokatam", który znowu zaczerpnął ją z dzien
nika palestyńskiego, gdzie była ogłoszona fanta 
styczna legenda o królu Salomonie i jego egip
skiej małżonce. Z. pięknej legendy zrobiono fakt

historyczny i podano światu, jako wiadomość 
naukową.

TRAGICZNY ŚLAD.
W czasie połowu ryb w  okolicach Szpitz- 

bergu, załoga norweskiego statku „Oernulf" 
złowiła rybę, w  żołądku której znaleziono ręka
wicę lotniczą. Wypadek ten był powodem wielu 
domysłów i komentarzy, na temat, czyją mogła 
być ta pąka wica: Amundsena, czy  jednego z je
go towarzyszy? - i — _

Książka Edgara Poe za 25 tys. do!.
Donoszą z Nowego Jorku: Sprzeda

no (ufaj na licytacji pierwsze wydanie Ed 
gara Alana Poe ,.Morderstwo przy Rue 

: Morgue“ za cenę 25 tys. do’ Książką wy 
dana zoslala w  Filadelfji w  r. 1 £ 43. Za
wiera ona tylko wy/c: wymienioną nowe- 
V Nabywcą jesl Oven v oung, członek 
amerykańskiej komisji dla spraw odszko
dowań.

Zbiory Hohenzollernów.
Ze strony kompetentnej zaprzeczają 

wiadomościom, jakie się ukazały w prasie 
angielskiej o sprzedaży obrazów, należą
cych do Hohenzollernów, m. in. słynnego 
arcydzieła Watteau Embarquemeut ppur 
Cythere. Wyjaśniają, iż z 12 obrazów, 
Watteau, *ą w  posiadaniu Hohen
zollernów, P a ń s tw o  Pruskie nabyło 9, w 
tej iic/bie wspomniany wyżej Embarcjue- 
ment, jako leż dw a panneaux z Enseigne

de Oersaint. Dzieło to znajduje się obec
nie w dawnym pałacu cesarskim w  Berli
nie, gdzie jest dostępne d a publiczności. 
Hohenzollernowie posiadali więc jeszcze 
3 obrazy Watteau, z których jeden sprze
dany został blisko rok iemu, do Ameryki.

Hansen w Nowym Jorku.
- D o Nowego Jorku przybył tutaj dla 
wygłoszenia szeregu odczytów Fridtjof 
Nasen. Znakomity podróżnik zapowia
da, że w  r. 1930 wyruszy w nową podróż 
do bieguna północnego na Zeppelinie. 
Wybitnego gościa podejmował bankietem 
tutejszy Lotos Club.

W ystawa sztuki polskiej w  Hadze.
D onuszą z H agi: Rząd holenderski za 

kupił na otwartej tam wystawie sztuki 
polskiej za 2000 guldenów  hol. obraz 
Władysława Jarockiego, dziekana K ra
kowskiej Akademji Sztuk Pięknych.

życie g o spo d ar cze
W OBRONIE ZAPASÓW  ZŁOTA.

Podniesienie przez Bank Angielski sto- pływu złota, wobec czego Bank Angiel- 
py dyskontowej z 4 i pół na 5 i pół proc. j ski musiał szukać drogą podniesienia sto- 
wywołane zostało okolicznościami nasię-1 py dyskontowej środka zabezpieczenia 
pującemi: we w rześniu r. ub. zapas zioia przed dalszem niepożądanem uszczupla- 
w Banku Angielskim wykazywał bardzo niem zapasu złota. Pozatem  pow odow ano 
wysoką cyfrę 176.500.000 ft. st. Od tej po- j się również względami na przyszłe znacz- 
ry zwiększył się również odpływ złota do ne wypłaty w  Ameryce na kupno zboża i
Niemiec, a następnie do N ow ego Jorku.
W ciągu ostatnich pięciu miesięcy odpły
nęło w  ten sposób około 25.500.000 ft. 
sterlingów.

Spekulacje, czynione na giełdzie nowo
jorskiej, wywołały obawy dalszego od-

f A B R Y K I  P R Z JE T W . Z IE M N IA C Z A N Y C H .

inne, których terminy przypadają na jesień 
r. b.

Jest to pierw sze od r. 1921 podniesie
nie stopy dyskontowej Banku Angielskie
go  do wysokości 5 i pół procent.

ń)rTWvi>n—b
Na terenie Rzeczypospolitej znajduje się o- 

gółem 96 fabryk przetworów ziemniaczanych, z  
czego 85 jest czynnych: 39 w  województwach
centralnych, 43 w województwie Poznańskiem, 
Pomorskiem i województwach południowych, 
zaś 3 w  woj. wschodnich. Fabryki zatrudniają 
1721 robotników, przyczeni zdolność przetwór
cza na dobę ziemniaków wynosi 40526 kwintali.

Roczna produkcja mączki ziemniaczanej i 
krochmalu suchego (w  kwintalach) wynosi 
230,119, krochmalu mokrego (zielonego — 8137, 
płatków i innych suszouek ziemniaczanych 
109,823, syropu ziemniaczanego — 94,390, glu
kozy (culo u gronowego) — 2669, wreszcie deka 
tryny — 11,“27. Fabryki przerobiły w roku u- 
biegłym 2 ,156,241 kwintali ziemniaków.

Z  G IE Ł D Y
N a rynku akcyjnym obroty małe, na

strój zniżkowy. Silnej zniżce uległy akcje 
Siła i Światło, które spadły z 146.00 na 
134.00; Węgiel obniżył się z 94.25 na 
93.50. Firlej z 53.50 na 53.00, P arow óz z
31.00 na 30.00, a w  grupie bankowej 
Bank Polski z 175.00 na 175.50. W dzia
le pożyczek państwowych spadla 4 proc. 
P rem jaw a Pożyczka Inwestycyjna z 
110.25 na 109.25, a 5 proc. Prem jowa Po 
życzka D olarow a z 103.00 na 102.50. 
Listy zastawne praw ie bez zmiany. W po
południowych obrotach pozagiełdowych, 
utrzymały się wszystkie papiery w  g ran i
cach końcowych notow ań gieidy oficjal
nej.

W aluty i dewizy.
Belgja 124.04 (sprzedaż 124.34, ku

pno 123.74); Londyn 43.29 trzy czwarte 
— 43,30 (sprzedaż 43.41, kupno 43.10), 
Nowy Jork 8.90 (sprzedaż 8.92, kupno 
8.88); Paryż 34.84 i pół (sprzedaż 34.94 
kupno 34.74); P rag a  26.38 jedna czwar
ta (sprzedaż 26.44 i pół, kupno 26.32); 
Szw ajcarja 171.55 (sprzedaż 172.05, ku
pno 171.05), Sztokholm 238.52 (sprze
daż 239.25, kupno 237.79); Wiochy 
46.68 (sprzedaż 46.81, kupno 46 .55); 
Wiedeń 125.25 (sprzedaż 125.56, kupno 
124.94).

D la walut europejskich usposobienie 
słabsze, obrót mały. D olar gotówkowy w 
obrotach pozagiełdowych 8.8845. Rubel 
złoty 4.62. W obrotach prywatnych rubel 
srebrny—2.95, 100 kopiejek bilonu sreb r
nego — 1.40. G ram  czystego złota — 
5.9244. W  obrotach międzybankowych' 
Berlin 211.62, G dańsk 173.00, Nowy 
lo rk  892.00 (100 doLj kabelj.

Papiery lokacyjne.
7-proc. poż. stabilizacyjna 92.00 (z l 

818.80); 4-proc. poż. inwestycyjna 110.25
— 109.25; 5-proc. państw, poż. prem jo
wa dolarowa 102.50; 5-proc. konwersyj- 
na 67.00; 6-proc. poż. dolarowa 85.00 
(zł. 756.50); 10-proc. poż. kolejowa 
102.50 (zl. 176.30); 5-proc. poż. kolejo
wa konwersyjna 59.00; 8-proc. L. Z. Ban 
ku Gosp. Kraj. 94 (zl. 161.68); 8-proc. 
oblig. Banku Gosp. K raj. 94 (w proc.);
7-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 83.00 
(w proc.); 7-proc. oblig. Banku Gosp. 
K raj. 83.00 (w proc.); 8-proc. L. Z. Ban
ku Rolnego 94.00 (w proc.); 7-proc. L. 
Z. Banku Rolnego 83.00 (w proc.); 7-o 
proc. L. Z. iPrzemysłu Polsk. 81.00 (zl. 
3509.93 jedna czwarta za 100 t. s te rl.) ;
8-proc. L. Z. ziemskie dolar. 95.00 (zł. 
845.50); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
49.25; S-proc. L. Z. tn. W arszawy 70.00
— 69.50; 8-proc. L. Z. m. Łodzi 64.75— 
65.00.

Akcje.
Bank Handlowy 120.00; Bank M ało

polski 27.00; Bank Polski 175.00 —u 
175.50; Bank Zw. Spół. Zar. 85.00; 
Leszczyński 21.00; Spiess 250.00; Elek
trownia Dąbr. 91.75; Siła i Światło 134; 
W arsz. Tow. Fabr. Cukru 37.50; Firlej 
53.00; Łazy 7.25; Węgiel 94.00—93.50; 
Nobel 20.25; Lilpop 37.00; Ostrowieckie 
serja A i B. 100.00; Parowozy 30.00; 
Rudzki 43.25; Haberbusch 220.00.

Z pożyczek państwowych słabsze obie 
premjowe. D ła Listów Zastawnych teaden 
cja słabsza, dla akcyj przeważnie słabsza.
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KUTKI MROZÓW W WARSZAWE K R O N I K A

PfK ANIE RUR WODOCIĄGOWYCH. — BRAK WfiGLA
BEZROBOTNI.

Siarczysty mróz, który panował nocy 
wczorajszej, spowodował, że przy ul. 
Chłodnej 38 ! Widok 16, pękły rury wo 
dociągowe. Około godz. 23-ej, właściciel 
owocarni przy ul. Chłodnej 38, Szymon 
Kapusta, zdziwiony był wielce, że nagle 
i niespodziewanie, z pod podłogi w jego 
sklepie zaczęła buchać woda, zalewając 
jednocześnie i skromne mieszkanko.

'Początkowo właściciel sklepu sam 
cłwiał usunąć wodę, lecz z każdą chwilą 
wdzierały się coraz to nowe strumienie. 
'Zaalarm owany dozorca, pobiegł do piwni 
cy, znajdującej się pod sklepem Kapusty 
i stwierdził, że piwnica ta, w której o- 
grócz wodoimaru, znajdowały się towary 
Kapusty, m. in. 6 pudów jabłek, jest cał
kowicie zalana wodą do wysokości niemal 
pól metra. Jednocześnie przechodnie za
uważyli, że z latarni elektrycznej, gdzie 
znajduje się otwór do zapalania, zaczęła 
tryskać fontanną woda. Po pewnym cza
sie s fne prądy wody przedostały się przez 
ściany i do sąsiednich sklepów: Szmula 
T atara — z bielizną i konfekcją damską 
i męaicą, oraz spożywczego, należącego 
do pzlam y Borensztejna, zalewając jedno 
cześnie i mieszkania właścicieli tych skle
pów.

Dozorca zaalarmował Komisarjat P. 
P., rządcę domu, oraz inspekcje ru r  wo
dociągowych i kanalizacyjnych. Zanim 
przybyło pogotowie z inspekcji, woda do
sięgła wysokości 25 cmtr. Z owocarni Ka 
pusty popłynęły rynsztokiem czekolada, 
orzechy, pierniki, pomarańcze i inne arty
kuły. Podwórze, chodnik i jezdnia rów 
mez znalazły się pod wodą.

Wobec tak groźnego zalewu, zaalar
mowano 4-ty oddział straży ogniowej, 
który przybył niezwłocznie na miejsce ka- 
tastiofy i po  pewnym czasie wode z zalanej 
piwnicy i sklepów wypom pował. W łaści
ciel ow ocarń’ oblicza straty na sumę około 
1000 zł. Wczesnym rankiem robotnicy z 
inspekcji kanalizacji przystąpili do roz
kopywania ziemi i poszukiwania pęknię
tej rury. Przez czas tych robót, zamknie- 
t dopływ wody w i ł  domach, t j. od ui. 
Żelaznej do Wroniej, po stronie parzy
stej. Pozbawieni wody lokatorzy, c z e p ią  
J§ z osoonego kranu, urządzonego na uli 
cy przed domem nr. 35.

P rzy ul. Widok 16, wczoraj o g o d / 
e , gdy wszyscy lokatorzy byli jeszcze 

pogrążeni we śnie, również pękła rura, 
zalewają? na wysokość metra piwnice lo
katorów, w liczbie 40-tu. Wszyscy lokato-
w ' z eg0 Powodu dotkliwe stra-
y. wskutek zalania zapasów zimowych 

przedewszystkiem ziemniaków, kapusty | 
wych P ych artykułów żywnuścio-

Zaala mowany przez lokatorów dozor 
ca M ichał Sporny, pobiegł do piwnicy z 
wodom tarem i zamknął go, iecz u c z M  
o, będąc po pas w wodzie. (Przybyli robot 

cy z inspekcji, przystąpili do wypompo
wywania wody, poczem dopiero iozpoczę 
h oooty ziemne. Z tego powodu cala uli
ca \  idok pozbawiona iest wody. Lokaio- 
i C2en,'?t i? z kranu przed domem nr

na ul. Brackiej.

Z powodu dokuczliwego braku węgla, 
izystkie składy opałowe były wczoraj 

przez cały dzień w oblężeniu. W niektó
rych miejscach dochodziło z tego powodu 
i wet do aw antur. P rzy ul. Dobrej 02, 

gdzie mieści się skład opałowy' nr. 35, M 
-1 Z'. W., wczoraj w południe przyjechał
woz z węglem drobnym. Oczekujący 
t um, złożony przeważnie z niezamożnej 
ludności, nie pnzwoln zarządzającem u 
Bkłade. i opróżnić wozu, domagając się 
Bprzedrtży natychmiast. Ponieważ prośby 
nie łniosły skutku i tłum zaczął przvbie 
bać groźną postawę, zażądano interwencji 
tmlieji. W "ice jrrzybyło trzech posterun 
kowych, którzy zajścte zlikwidowali. O- 
izekujacy tłum stanął w „ogonku" i wów
czas dop ero rozpoczęła się sprzedaż.

Na ul. Towarowej, w ^ooliżu stacji 
Głównej - Towarowej, na wyjeżdżające 
I zy wozy, naładowane węglem, a j ze- 
oiaczooe dla szkoły .uejskiej, przy uL

Otwockiej, rzucił się tłum, domagając się 
natychmiast sprzedaży węgla na miejscu. 
1 łum nie pozwalał dalej jechać woźnicy 
i zaczął przybierać groźną postawę. We
zwani policjanci, w zarodku zlikwidowali 
zajście i wozy ruszyły na miejsce prze
znaczenia.

Zamknięte wczoraj niektóre składy 
Węgla, policja zmusiła do otworzenia.

Z powodu dużych mrozów, już od kil
ku dni am bulatorja Pogotowia Ratunko
wego przy ul. Leszno i Hożej 52, są licz
nie odwiedzane, przeważnie przez mło
dzież, poszwankowaną wskutek odmroże
nia palców i uszu. W czoraj do godz. 15, 
zgłosiło się 220 takich osób.

-  ODMROŻENIA.

W  schronisku miejskiem dla bezdom
nych przy ul. Okopowej 59, znaleziono 
wczoraj nieprzytomnego wskutek zm arz
nięcia, zamieszkałego tam żebraka, 58- 
letniego Stanisława Pawłowskiego. Pogo
towie przewiozło nieszczęśliwego do szpi
tala Starozakonnych.

Codziennie niemal przy zbiegu ul. Ka 
rowej i Browarnej, grom adzą się już od 
godz. 23-e] tłumy bezrobotnych, którzy o- 
czekują przed mieszczącym się tam Za
kładem oczyszczania M iasta — na zapis 
do uprzątania śniegu z ulic. W nocy z 
piątku na sobotę, oczekiwało przez 7 go
dzin, t. j. do chwili rozpoczęcia zapisu, o- 
koło 3000 bezrobotnych. Z liczby tej, Za
kład przyjął tylko 2200 robotników.

L U T Y

Z S Ą D U ,

PROCES STUDZI EN1ECKI
W czorajszy dzień w  piocesie studzie- 

nieckim poświęcono dodatkowej eksper
tyzie prof. dr. Grzywo-Dąbrowskiego.

Ekspertyza lekarska posiada w  tym 
procesie duże znaczenie, gdyż może dać 
potwierdzenie lub zaprzeczenie tego, co 
mówili poszkodowani o odniesionych 

przez nich uszkodzeniach cielesnych.
W ezwany cło tej spraw y biegły, dr. 

Karpiński, który uczestniczył w  niei od 
początku do końca przew odu sądowego, 
.orzekł w praw dzie, iż niektóre blizny, u- 
jawnione obecnie na ciele poszkodow a
nych, m ogą pochodzić od ciosów rzemie 
niem lup prętem (zwłaszcza blizny cien
kie i długie), ale pytany o  w ażną sprawę 
znęcania się, nie umiał dać definitywne] 
odpowiedzi. Zdaniem dr. Karpińskiego, 
brak mu dostatecznych danych w śladach 
wychow anków , by móc orzec, że znęca
no się nad nimi. W prawdzie wszyscy om 
mają w yjątkow o dużo blizn i znaków, 
ale m ogą one pochodzić od w rzodów , 
na które zapewne chłopcy w  Studzieńcu 
cierpieli, wobec braku mydła i panoszą
cej się wszawicy, oraz świerzby. Nadto 
dr. Karpiński me wypowiedział się kon
kretnie co do obrażeń, odniesionych przez 
chłopca Siudaja, odebranego pi zez mat
kę ze Studzieńca i leczącego się w  szpi- 
talu.

Bowodcwie cywiini i p rokurato r wy
stąpili wobec tego o wezwanie drugiego

eksperta, dr. G rzywo - Dąbrowskiego. 
Sąd, mimo sprzeciwu obrony, w ezwał dr. 
Grzywo - D ąbrowskiego na wczorajsze 
posiedzenie, ale rolę jego ograniczy! jedy 
nie do oceny stanu Siudaja.

Prof. G rzyw o - Dąbrowski, po zaoo- 
zran iu  się z kartami szpitainemi i odnoś- 
nemi ustępami akt, orzekł, iż c iudaj uległ 
bardzo ciężkiemu pobiciu, odnosząc rany, 
zadane tępem narzędziem, jak np. kijem, 
pałką, lub gumą. Uszkodzenia te należy 
zakwalifikować, jako ciężkie.

Jakkolwiek dr. Grzywo Dąbrowski 
uiiał tylko kwalifikować wypadek z Siu- 
dajem, to jednak powodom cywilnym u- 
dało się przemycić kilka ogólnych pytań.

— Czy wskutek bicia, nięgą powstać 
ubytki skóry, zmieniające się na wrzody?

— Czy odniesione wskutek bicia o- 
brażenia, m ogą spowodować śmierć?

N a oba te pytania prof. Grzyw o-Dą- 
browski odpowiedział twierdząco.

P o  ostatecznem zamknięciu przew o
du sądowego, zabrał w czoraj głos proku
rator. M ówca zajął się analizą zeznań 
świadków, tw ierdząc, że udowodnili oni 
całkowicie tezy aktu oskarżenia i stw ier
dzili fakty okrutnegu obchodzenia się z 
wychowankami w  Studzieńcu, oraz spo
w odow anie niektórym z nich uszkodzeń 
cielesnych.

M owa oskarżyciela z powodu późnej 
pory została przerw ana do poniedziałku.

ZE S TC W A R Z ł SZENIA M ŁO DZIEŻY PO LSKIEJ.

NIEDZIELA

Dziś: Scholastyki 
Jutro: Objaw. N  M. P.

Wschód słońca g. 7.1 
Zachód godz. 16.38 
W schód księżyca 8.21 
Zachód gedz. 17.42

ZJAZD KSIĘŻY

Dnia 7 b. m. odbył się w W ars/a Zjazd 
Duchowieństwa, pracującego w Katolickich Ko
lach Młodzieży Poiskiej, na terenie Archidiece
zji Warszawskiej.

Mimo silnego, „trzaskającego" mrozu, zjawi 
li sie na Zjeźazie przedstawiciele organizacyj
no - wychowawczej pracy nad młodzieży w  sto 
licy i na prowincji: Warszawa - N. Miasto, W. 
Wola, W. C zerników , W. śródmieście (św. An 
toni), Długa Kościelna, Grodzisk Maz., Leon
cin, Łomianki, Łomna, N iegów , N. Dwór, R i- 
dziwillów, Radziejowice, Raazymin, Sochaczew

Obradami kierował sprężyście ks prałat 
Tokarzewski z Grodziska Maz., sekretarzował 
ks. Kowalczyk z Warszawy.

Obrady trwały od godz. 10 m. 45 do 15 
m. 15.

Podzielono się doświadczeniami z  frontu 
pracy. Specjairych wyjaśnień o niektórych w y
bitniejszych przejawach życia organizacyjno- 
ideowego Kół, udzielił ks. Marjan Gniazdow
ski z Warszawy.

Żywą i jv>g:ębiającą rzecz dyskusję w ywo
łała sprawa uświadomienia katolicki go mło
dzieży w łączności z tak zw. kursem wiedzy re- 
religijnrj.

Programowy rńerat „O nastawieniu psy- 
chicznem dzulacza wśród m łodzież/ katolickiej 
w dobie dzisiejsj ej“ wygłosił prof. Stanisław  
(icdgb x  Wa tsaawg . Mówca naszkicował zoa-

PATRONÓW.
czenie nastawienia psychicznego, podkreślił je
go zasadniczy charakter: wychowawczy, zaak
centował postulał konsekwencji wychowawczej 
ujawnujaccj się w  aktualizacji wychowania (u- 
stosunkowa» le do: atmosfery życia, zjawisk i 
niebezpipczerisiw tegoż, problemów katolickich), 
oraz poruszył zagadnienie konsekwencji organ, 
zacyjnej. (Zasada: jednolitości, łączności).

informacyjno - propagandowy referat „o 
wychowaniu fizycznem i przysposobieniu woj- 
skowem w Katolickich Kołach Młodzieży Pol
skiej" w ygłosił p. Maksyniihan Marekwia z 
Warszawy. Referent omówił niektóre zagadnie
nia, zwiazane z aktualną, dziś bardzo i poważ
ną w Polsce praca, zdążającą do zmontowania
i usprawnienia sił fizycznych, oraz do wojsko
wego przysposobienia młodzieży.

W ostatnim reteracie informacyjno-instruk- 
cyjnym „O przysposobieniu rolniczem w  Kato- 
lick ch Kołach Młodzieży Polskiej", ks. Marjan 
Gniazdowski uzasadnił potrzebę rolniczego 
przysposobienia młodzieży, podniósł walory 
wychowawcze, ogólne, wychowawczo narodo
we, tegoż przysposobienia, oraz podał parę 
wskazó'vek ściśle praktycznych

Zjazd zrobił swoje. Uprzytomnił uczestni
kom aktualne potrzeby i zagadnienia wycho
wawcze, dał im pewne u ytyczne na dalszą pra
cę, pogłębił wspólnotę zamierzeń i wysiłków i 
silniej sprzągł ze sobą pracowników nad kato
licką młodzież?.

STAN POGODY.
Spostrzeżenia państwowego Instytutu me

teorologicznego w  Warszawie z d, Q-go b. m.:
W południe temperatura — 24. °9 Cels., 

wilgotność 88 proc., stan nieba: opary.
Rozkład ciśnienia w  Europie: Obszar wy- 

soKiego ciśnienia leży nad Rosją środkowra i 
północną i łączy się z wyżem atlantyckim przez 
Estonję środkową i zachodnią. Dość głęboka 
depresja leży nad wyspą Jan Mayen i Islandją 
oraz rozciąga się na ocean Północny.

Prawdopodobny przeoieg w Polsce: 
W północnej i środkowej części kraju bardzo 
silny mróz przy umiarkowanem zachmurzeniu 
nieba, lub niewielkii m, w  południowej zas za
chmurzenie duże z opadam, śnieżnemu Słabe 
wiatry połnocno-wsćnodme i pułnocne.

WIADOMOŚCI KOŚCIFLNE.
Dziś w niedzielę Zapustną w kościele Ar

chidiecezjalnym św. Jana o godz. y. 30 odprawio
na zostanie wotywa na intencję Archikonfrater- 
ni Literackiej. O 6odz. 10. 30 rozpocznie się 
Jutrznia po skończeniu której odbędzie się po
kropienie (aspersja) poczem procesja i suma 
z kazaniem, nieszpory o godz. 4-ej po poł.

Dziś w  sześciu kościołach stolicy rozpo
częły się o godz. ó-ej rano cztcrdziestogoozin- 
ne nabożeństwa. W kościele św . Krzyża sumę
0 godz 10. 30 celebrować będzie ks. prałat 
Godlewski, nieszpory zaś o godz. 4. 30. po poi. 
ks. prałat. Fajęcki, kazania wygłoszą w  czasie 
sumy ks. prałat Marceli Nowakowski i na nie
szporach ks. prefekt Matlakowski. W kościele 
św. Stanisława przy ul. Wolskiej celebrować 
będą księża miejscowi. Suma o godz. 11-ej, nie
szpory o godz. 7 w iecz. w czasie których ka
zanie wygłosi ks. dr. Chróścicki. W kościołach 
Zbawiciela i SS. Apostołów I iotra i Pawła 
przez wszystkie 3 dni nabożeństwa celebrować
1 głosić kazania będą księża miejscowi. Również 
odbywać się będą przez 3 dni Zapust czterdzie- 
stogodzinne nabożeństwa w kościele św. Ducha 
(po raulińskim) i św. Kazimierza (P. P. Sa- 
kramentek) na Nowem Mieście.

W kościele OO. Kapucynów przy ul. M io
dowej dziś o godz. 4-ej po połud. odprawione 
zostanie ku czci Bogarodzicy nabożeństwo z 
w) stawieniem Najświętszego Sakramentu i od
śpiewaniem Litanji Loretańskiej i Pod Twoją 
Obronę.

Nabożeństwa różańcowe z wystawieniem  
Najświęts ego Sakramentu i udzieleniem bło
gosławieństwa odbędą się dziś o godz. 4-e; po 
poł. w  kościele A".atki Boskiej Częstochowskiej 
przy ul. Łazienkowskiej i u św. Jozefa Oblu
bieńca (po-Karmelickim), o godz. 5-ej w koście
le Opieki św. Józefa na intencje Kościoła i Oj
czyzny oraz v r Archikatedrze o godz. 6-ej 
wiecz.

M sze św. św . t. zw, ostatnie odprawione 
zostaną dziś w  kościołach: o godz. 12-ej Matki 
Boskiej Królowej Polski na imencję Ojczyzny, 
kazanie wygłosi ks. prałat Jachimowski; w  po- 
Bazyljańskim i Opieki św . Józefa. O godz. 12. 
min. 30. w  Archikatedrze, u ks. ks. Jezuitów, 
św. Karola Boromeusza przy ul. Chodnej, św. 
Józefa Oblubieńca, św. Krzyża. Zbawiciela a 
także w kościele SS. Ajrostolów Piotra i Pawła.

P. PREZYDENT RZPIITEJ.
Pan (Prezydent Rzeczypospolitej po

stanowił rok rocznie spędzać dłuższy o- 
kres czasu w jednej z dawnych stolic 
Polski, celem podtrzym ania sławnych ich 
tradycyj, i zapoznania się ze stosunkami 
dzielnicowemi. W zeszłym roku p. P re
zydent zaszczycił swoją obecnością Poz
nań, gdzie zamieszkiwał na zamku kilka 
tygodni, czyniąc wycieczki w różne oko
lice Wielkopolski i Pomorza. W roku bie
żącym, p. Prezydent Rzphtej zamierza w 
ciągu lata przepędzić czas dłuższy w Kra 
kowie. Z tego pow odu M inisterstwo Ro
bót publicznych poleciło przyśpieszyć od
nowienie tej części Wawelu, która jest 
przeznaczona na rezydencję p. tPrezyden- 
ta i na pomieszczenie jego Kancelarji Cy
wilnej! r Wojskowej.
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WYBÓR NOW. WICEPREZYDENTA
Dowiadujemy się, że w ybór nowego 

wiceprezydenta miasta na miejsce ś. p. dr. 
W .Boguckiego, odbędzie się w  dniu 21 
lutego. Prezydjum Rady Miejskiej celowo 
obrało termin tak późny, dla umożliwie
nia klubom radzieckim porozum ienia się 
w  spraw ie kandydatur na to stanowisko. 
Na tern samem posiedzeniu dokonany bę
dzie również wybór now ego ław nika na 
opróżnione stanow isko ław nika K rukow
skiego - Zdanowicza.

WALKA Z ALKOHOLIZMEM.
Dla skuteczniejszej walki z alkoholiz

mem, jako złem społecznem, przy W ydzia 
le Z drow ia Publicznego M agistratu po
wstaje Rada do zwalczania alkoholizmu. 
W edług regulaminu, Rada jest komisją fa 
chowa, o  charakterze organu  doradcze
go  i ma za zadanie rozważanie i opinjo- 
wanie spraw  z zakresu walki z alkoho
lizmem na terenie W arszawy. W  szczegół 
naści do zadań Rady należą spraw y, zwię 
zane ze złagodzeniem skutków pijaństwa, 
opracowywanie projektów  dla zmniejszę, 
niia alkoholizmu, organizow anie jadlodaj 
ni bezalkoholowych, utworzenie zakła
dów  leczniczych, opieka m oralna i mate- 
rjalna nad alkoholikami i t. p. rzeczy. Ra
da składa się z 9-ciu członków, w chodzą 
do niej: Naczelnik W ydziału Zdrow ia, 2 
Inspektorów Służby Zdrow ia, lekarz-refe- 
rent, przedstawiciel W ydziału Opieki Spo 
łecznej, przedstawiciel Wydziału Kultury 
i Oświaty M agistratu, przedstawiciel 
Higjeny Szkolnej, ponadto udział w  Ra
dzie m ogą brać: przedstawiciele Komisa- 
rjatei Rządu, M inisterstwa Spraw  W e
wnętrznych, Tow arzystw a Trzeźwości i 
Państw ow ej Szkoły Higjeny.

PRACA DLA INWALIDÓW.
Zarząd Związku Inw alidów  Wojen

nych złożył M agistratow i petycję o udzie 
lenie inwalidom  pracy i zajęć w  instytu
cjach miejskich. W ydział Opieki Społecz
nej M agistratu uznał, jako obowiązek spo 
łeczny danie w  miarę możności pracy in
w alidom  wojennym, z warunkiem  jednak, 
że kandydaci na posady zastosują się do 
obowiązujących w  służbie miejskiej prze
pisów.

WZORY ODWOŁAŃ PODATKOWYCH
W arszaw ska Izba Skarbow a nakaza 

la wiesze nie w urzędach podatkowych 
specjalnych plakatów, wyjaśniających, w  
jaki sposób należy składać odwołania od 
wymiaru podatków. Jednocześnie wywie
szone będą rów nież wzory takich rekur- 
8ÓW.

UPIĘKSZANIE STOLICY.
Dzięki budowie now ego zakładu pro 

duikcji roślin na Rakowcu, zwiększy o g ro  
dnictwo miejskie zadrzewienie i kwietni
ki w  parkach i skw erach W arszawy. Rok 
rocznie zasadzanych będzie 500 tys. ro 
ślin. Zm iana kwietników dokonywana bę 
dzie trzy razy do roku.

. T

O REORGANIZACJĘ KAS CHORYCH.
W M inisterstwie P. i O. S. debatowa- 

na jest spraw a projektu ustawy reorgani
zującej ustrój Kas Chorych. Istnieje ten
dencja połączenia ubezpieczenia na wy
padek choroby z ubezpieczeniami od nie
szczęśliwych wypadków.

GRYPA W SEJMIE.
Około 40 posłów  i senatorów  pade- 

słalo kancelarjom ciał ustawodawczych 
zawiadomienie usprawiedliwiające ich 
nieobecność na ostatnich posiedzeniach 
spow odow aną zapadnięciem na grypę.

T E A T R Y

przedstawienia
Czajkowskiego,

REPERTUAR.
Teatr Wielki. D ziś popol, 

nie będzie, wieczorem opera 
„Dama pikowa".

Jutro jak zwykle w poniedziałki, Opera 
nieczynna, w e wtorek melodyjne „Opowieści 
Hoffmana" i „Tańee wschodnie" pod dyrekcją 
p. Górzyńskiego. ,

Teatr Ntrodowy. D ziś, jutro i pojutrze 
trzy ostatnie przedstawienia komodji Oskara 
Wildera „Brat Marnotrawny".

Teatr Nowy. Cieszy się w  dalszym ciągń 
świetna komedja J. Szaniawskiego „Adwokat i 
róże".

Teatr Letni. Dziś wieczorem „Panienka 
Z dancingu" Krzywoszewskiego.

Tefrtr PtMski:
Cudowny Promień, o g. 4-ej ppł. 

o 8-ej: Włamanie.

Teatr Mały codziennie „Murzyn Warsza
wski" A. Słonimskiego.

Teatr
Pociąg Widmo o g. 4 -ej.

8-ej: Murzyn warszawski.

Cyr k:
godz. 8 w. 

Atrakcje. Walki zapaśnicze.

KOLPORTAŻ GAZET I TRAMWAJE.
Dyrekcja Tram w ajów  Miejskich, ma

jąc na względzie dobro jadących, wydala 
w swoim czaisie okólnik, zakazujący 
wpuszczania gazeciarzy do w ozów tram 
wajowych. ‘Motywem zakazu było przede 
wszystkiem to, że sprzedawcy gazet, któ
rzy w chodzą lub w skakują w biegu do 
w agonów , pow cdują zamieszanie, a po
tęgując nieraz ścisk, panujący w wozach, 
nw now cli ułatwiają okradanie pasaże
rów. W 'ostatnim czasie Związek zawodo 
wy sprzedaw ców , r oz nosiciel i i rozwozi- 
oieli gazet w  Polsce, zwrócił się również 
do Dyrekcji Tram w ajów  z prośbą o wy
danie rozporządzenia, zabraniającego 
konduktorom  w puszczania chłopców,
sprzedających gazety do w agonów , po
nieważ dzieci narażają się na nieszczęśli
we wypadki przy w skakiw aniu i wyska
kiwaniu w  biegu, oraz mają okazję do 
kradzieży i oszustwa. Wobec tego, Dy
rekcja w nowym okólniku powtórzyła 
wydany poprzednio zakaz, zalecając ści
słe przestrzeganie go.

DZIŚ W  TEATRACH M IEJSKICH:

W i e l k i :

Narodowy:

N 0 W ] f ' o 8-ej Adwokat i róże.

I p t n i* Koko(yL G t II I . p anienka

Popi. niema przedstawienia. 
Dama Pikowa o godz 8-ei .

o 8-ej: Brat marnotrawny.

z towarzystwa o 4- 
z Dancingu o g. 8 -

M U Z Y K A

Z FTLH ARMONJI.

D zisiejszy (niedzielny) poranek muzyczny, 
poświęcony będzie Karłowiczowi. W progra
mie „Odwieczna pieśń", poemat symfoniczny 
„Oświęcimowie" i koncert skrzypcowy, który o- 
dcgra p. Zdzisław Roesner. Dyryguje p. Ozi- 
miński. Dzisiejszym popołudniowym koncertem 
symfonicznym dyryguje p. Bronisław Szulc. U- 
dzial biorą pp.: Janina Tarczyńska, która od
śpiewa arje Pucciniego Z op. „Turaudot" i arję 
z „L‘enfaHt prodigue" Debussy‘ego, oraz Rafa! 
Lanes, wiolonczelista, który odegra „Schelonio'1 
Blocha i koncert wiolonczelowy Saint-Saensa. 
W części orkiestrowej uwertura Vitola, Rapso- 
dja Joteyki, nokturny Debussy‘ego i Suita „Ka- 
ziuki", Tadeusza Szeligowskiego, którą dyrygo
wać będzie kompozytor.

d l a  d o r o s ł y c h
T o  w. S z k ó ł  P r a c y

S-to Krzyska 35 lokal gimnazjum
Zapisy do klas IV, V, VI i VII w godzinach 

od 5 — 7 wieczorem.
Początek lekcyj 14 b. m. o godz. 5.15 popol.

Przy otyłości, artretyźmie i chorobii 
cukrowej, naturalna w oda gorzka „Fran
ciszka - Józefa" wzmacnia czynności żo
łądka i kiszek oraz ułatw ia trawienie. Ba
dacze chorób przemiany materji stw ier
dzają świetne wyniki, otrzymane przy 
stosow aniu w ody Franciszka - Józefa. 
Żądać w  aptekach i drogerjach.

m i e s z k a k k  w p c z n & m u
NA ZAMIAN”

► W WARSZ&WIE
5 pokojowe mieszka
nie w Poznaniu w cent
rum miasta, 3 piętro,
zamienię na podobne 

w Warszawie.
Zgłoszenia piśm ienne do Administracji 
.P olsk i" , Warszawa, Krakowskie P rzed
m ieście 71, pod „zamianą m ieszkania".

Polski. Dziś i jutro ostatnie dwa przed
stawienia, cieszącego się wielkiem powodzeniem  
Włamania Adama Grzymały-Siedleckiego, z pp. 
Marją Przybylko-Potocką, Junoszą-Stępowskim, 
Leszczyńskim, Gaszyńskim i Maliszewskim na 
czele świetnego zespołu.

D 2 IŚ o godz. 4-ej popol., po cenach zni
żonych urocze widowisko dla dzieci i młodzi i- 
ży p. t. „Cudowny pierścień".

We wtorek 12 b. m. premjera wesołej ko- 
medji Hemara „Dwaj panowie B“ z Kamińska, 
Maszyńskim, Daczyńskim i Samborskim w ro
lach głównych.

2 iife la ia e  ggfegje jm wM ggare
p o s z u k i w a n e  o d  z a r a z

w okolicy Placu Zamkowego, Miodowej, Zjazdu,
dfa dw uch solidnych, spokojnych lokatorów.

Z g ło s z e n ia  u p r a s z a  się  s k ie r o w a ć  d o  A d m in i -  
 ..................s tra c ji „Polski*4 p o d  P o k o je  .......................

§  N A S I O N A  W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E ,  P A S T E W N E  1 R O L N E  
jS Kto ch e m leć wyborowe nasiona, p iękne drzewa 1 krzewy owocowe G
«  1 ozdobne, doskonałe narzędzia ogrodnicze, nawozy sztuczne m ieszane g
0  dla ogrodnictwa, środki chem iczne do walki ze szkodnikam i roślin, K
łS niech je l.upi w najstarszych naszych Z a  k ł a d a c h  O g r o d n i c z y c h  ^

C .  U L R I C H , ISTNIEJĄCYCH OD ROKU 1805

| W  W a r s z a w i e ,  u l .  C e g l a n e  1 1  g
W Dom w ł a s n y  C e n n ik i no ż ą d a n ie , g

A K W I Z Y T O R Z Y
dobrze obeznani w  zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re

flektujemy tylko na fachowców z referencjami. Administracja „Polski", Krak.
Przedm. 71 od 10 — 12-ej.

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y  D O  W Y R O B U
D A C H Ó W K I cementowej, PUSTAKÓW betonowych, CEMBROWINY studziennej, 
Ż Ł O B Ó W ,  S Ł U P Ó W ,  P Ł Y T ,  R U R  p o l e c a  F A B R Y K A  M A S Z Y N

I  S ® f l r a  Warszawa, Ordynacka 7.
Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi

ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w  i
ok. 5,000 do 6,000 zł.
o b l a A n l e f t .

C E N A  N U M E R U  w W arszawie ł na warszawskich dworcach kolejowych 23  greszy. Przedpłata m iesięcznie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą 8—zł.
Pocztow e konto czekow e 508).

(zwyczajne)
Y  O G Ł O S Z E N I  7 n  w v s c k o ś ć  1 r r i l łm .  lu b  za j eg o  m ie js c e :  f t z e d  ( t f c s l s e )  ( u k ła d  4 -szp a l to w y )  70 gr. VI W k tc ia  (u k ła d  4  szpa ltow y)  90 gr. w zm iank i  1 zł.  50 gr. Za t e k s te m  
jne)  l l i ł d  8  Ł z p i t i c w y  30 gr. C t t  l i ; #  za  w yraz  20 gr. I c s z r  kiw an le  i zt o f i a ro w a n ie  i t a i y  o 5>C°/ij t an ie j .  O g ło s z e n ia  t a b e l a r y c z n e  i f a n fa y jn e  sk o ś n e )  o 5 0 %  d ro ż e j

Cr!c"z;n'3 trz?£tn»Je »8«s tylk# Z3 gotówkę.
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